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mimo dra .. końskich z.ar ·zqdzeń 
Queuille'a 

W Arles i Grand Combe w zagłębiu Gard 
panuje spokój. Komitet strajkowy wydał 

polkj.i broń, porzuconą p.rzez żandarmów 
podczas czwartkowych zajsc pod szybem 

reakcyjnego rzqd u Richard. Do Arles przybywają posiłki· woj­
skowe. Zauważono czołgi, zaopatrzone w mi'J 
tacze gazów łzawiących. 

PARYŻ, PAP. - Rząd premjera Queuille na 
nadzwyczajnym posiedzeniu uchwaiił dra­
końskie zarządzenia, skierowane prz.eciwkL· 
strajkującym. , 

1) poEcja została upoważniona do slrzelama 
do strajkujących po wydaniu ostr!ezen•a. 

2) 30 do 40 tysięcy poborowych roczn ka 
1928, zwolnionych uprzednio od odbycia służ­
by wojskowej, zostało powołanych pod broń. 

3) wszystkie zebrania, nawet prywatne, :no 
gą być zabronione przez. władze admirustra-

cy~. . 
4) robotnicy cudzoz'.emscy, blorący udział 

w manifest.oicjach, mają być natychmiast wy­
siedlani z Fram:ji. 

5) prefekci zostali upoważnieni do cenzuro­
wania i zawieszania dz:enników. 

Te decyzje rady ministrów uważane są 
przez Związki Zawodowe za równoznaczne 
z wprowadzeniem w zagłębiach węglowych 

stilnu oblężenia. 

Odpowiedzialność za 
acje spada na rząd 

cuski 

sytu­
fran-

Zebrane na nadzwyczajnym posiedzeniu 
prezyd'.um Francuskiej Konfederacji Pracy 
(CGT) ogłosiło następujący komunikat: 

Konfederacja. Pracy piętnuje jak najener. 
gicz'niej zbrodnicze prowokacje i zamachy na 
prawa strajkujących. Całkowita odpowiedzial 
ność za. wYtworzoną sytuację spada na rząd 
francus~ . Konfederacja Pracy chyli czolia 
przed bohaterami, którzy padli w walce o wo! 
ność i zapewnia wszystkich strajkujących o 
ca.łkowi.ltej solidarności klasy robotniczej. 

Antykonstytucyjne zarządzenia, ogłoszone 

przez rząd - mają charakter prowokacyjny 
i wymierzone są przeciwko całej klas-ie robot. 
niczej oraz przeciwko republice„ 

Rząd skierował do zagłęb.i węglowyich s.iły 
JPOlicy,jne i wo·}skowe, podczas gdy panował 
itam całkowity spokój i obsługa urządzeń bez 
,p i eczeńSltwa była uapewnio:na ;przez sal!lych 
górników . . Pr.zez swą J>ro.wokacyj.n.ą polityk~ 
:rząd chce do,pro1wadzjć do wo.j.ny domowej, 
dowoda.ąc r.a.z jeszcze, że interesy pracują­

·cych są mu całkowicie obce. 
Vv swej walce gór.nicy francuscy i!lie pozo­

staną osamo.tnie'Ili! 

Apel ·do robotników całego 
świata 

akcji solidarności na rzecz górników francu­
skich. 

Nowe · starcia w kopalniach 
Paryż. PAP .- W Irminy w zagłęb1u Lo­

ary ogłosz'Jno protestacyjny strajk genenrny 
w zwią7lku z użyciem przez żandarmerię bro 
ni palnej przeciwko strajkującym. W wyniku 
tego dwóch górników zostało zabitych i 20 
ciężk-0 ra.nnych. W poniedziałek 24-godzi'nny 
sitnajk generalny obejmie cale zagłębie Loary. 

Szczegóły piątkowych zajść są następują­
ce: o godz. 14 min 30 odbył się w Irminy 
wdec stra'kujących; na którym delegaci 
związk'JWi przedstawili wyniki rozmów z 
prefekturą Wvniki te zosfały uznane przez 
górników za n· cv1yst arczające i strajkujący, 
do których przyłączyła się ludność miasta. 
skierowaLi się ku szybowi Combefort. oku­
powanemu ·przez policję. Żandarmeria obrzu 
ciła manifestantów granatami i gazami łza­
wiącymi, a -'Jddział wojsk kolonialnych za­
czął ich ostrzeliwać z pistoletów automa­
tycznych. 

W nocy z piątku na s-obotę, żandarmeria 
użyła broni pa1nej przeciwk'J grupie strajku 
jących, którzy rozlepiali na murach miasta 
afa,ze protestacyjne. Strzały zostały ')ddane 
bez ostrzeżenia, jeden górnik został ranny 
w nogi, czterech aresztowano. 

Wojsko brata się 
kami 

z górni-

Prasa ujawnia charakterystyczny raport 
pułkowni !'a Destanga, dowódcy dyw:zji w 
St. Etienne. Raport p'Jdkreśla, że oddziały 
wajskowe n.a.wiązały kontakt ze strajkujący­
mi górnikami'. Płk. Destange uważa, że od­
działy wojskowe powinny być oddzielone ·xl 
strajkujących k')rdonem poEcji. , 

Odezwa .Związku Górników 
Związek Zawodowy Górników Francuskich 

ogi-osi! odezwę, w której podkreśla wyłączną 
od!>owiedzialność rządu za przedlużanie się 
k-onfliktu i stwierdza: · 

„Przez swe drakońskie zarzadzenia Rada Mi­
nistrów otwiera drogę dla nowych zbrodni, 
upoważniając policję do strzelari.ia do str-ajku­
jących. 

Rząd zdeptał wolnofoi demokratyczne, wo-, 
czyśc.ie zagwarantowane przez konstytucję. 

Odmawiając zaspokojenia słusznych żądań 
strajkujących, rząd przyczyinia się do zaostrze 
nia sytuacji i prz.edłużani.a się ko<nfliktu. 

Jedynym rezultatem drakońskich decyzji 
rządu · będzie wzmocnienie jedności górników 
i ich woli d-o walki. W okręgu Moncesu les Mi.nes 

kopalnie znajdują się w rękach 
cych. Do miasta napływają nowe 
licji i wojska. · 

wszystkie 
strajkują­

posiłki po 

W Merlebach aresztowany 
polski. Rudł'Jwski. 

został 

Przeikommi głęboko o słu.smości swej spra­
wy, gómicy będą <nadal prowadzić swą akcję 
przy wzrastającym poparcm ze stro;ny kla.sy 

górnik I robotniczej d wszystkich zdrowych sJ! nara· 
du". 

Brateistwo młodzieży pol$kiej i radzieckiej 
Uroczysta akademia Zwiqziku Młodzieży Polskiej w XXX-tq rocznicę Komsomołu 

WARSZAWA PAP. - Rzesze młod7.iieży 6to prezydialnągo miejsce zajęli delegaci Komso-,kpt. Turkirn, kpt. Iwanow, por. Pola.kaw, 6Zere· 
Hey zgroma;drziły s-ię 23 bm. w sali „Roma" molu i pocz•ty s-z.ta.nd.arowe Za.ra:ądu Głównego gowy Pantelejęw oraz grnpa Komsomolców 
na 1lll'-OCZY6tej akademii. zorga'1lizowa.nej przez ZMP. - pracowników ·amba6ady radzieckiej w War 
Zarząd Główny ZMP z okazji 30-lecia ·istnitmia Na akademię przybyli m. in. wicemars-z;ałek szuwie. 
Komsomołu. Sejmu Barcikowski, mini.ster Swiątkowski, mi- W imien.iu Tow. Przyjaźni Polsk-o - Rad.ziec· 

Za stołem prezyidi,a:lnym w.idniał · o.Jbrzymi nister Podedwo-rny, w:cemini.ste'r Obrony Na- kiej powitał zebranych mi.n. Swiątkowski 
emblema•t Komsomołu - czerwo<na gwia:zda w rodowej gen. Jaroszewicz, komendant S. P. - stwierdzając .na wstępie, że 30-lecie procy i 
kole z napisem WLKZM, po obu s·tronach em- pbk. Braniewski oraz czło.nk<>wie pcr--ezyilium Za walki Wszechzwiązkowego Leninowskiego I<o 
blematy ZMP. sa,la przybroilla trań.sparnntami rządu Głównego ZMP. munjstycznego Związku Młodzieży obchodl!i 
i hasłami „Zacieśnimy współpracę z lenin.ow- Na sali obecni byli również 6ek·retairz am- uroczyście nie tylko młodzież radziecka, ale 
sbm K-omsomo•lem". „Komsomoł- to przodu- basady radzjeckiej w Wars.w.wie P· Kuźn.'.e- również postępowa młodzież całego świa· 
jący oddział młodzieży świa,ta". Obok stQłu cow, delegaci Komsomo-łu - kpt. Gonczarnw, ta, w szczególności młodzież krojów demokra· 
·~.:.., _______ ..;.. ______________ ..;.., _______________ cji ludowej. Min_. Swiątkowski omówił :następ-

powstanl•e w Korei· poludn1·owe1· nie hist-Oll'ię Komsom-ołu, który julŻ w pierw­
szych latach swego istnienia walcżył przeciw-

• ko obcym dnterwentom i sprzymierzonej rodzi 
rozszerza się na nowe prowinc1e me~ reakcji za co o<lznaczo;ny zo<S·tał o•rderem 

Moskwa. PAP - D'Jniesienia 'napływające nia. W miastach Sunczou i Yosu wywiesz•)- Czerw-onego Sztandaru. 
z Pyengyangu ·potwierdzają wiadomość o ne zostały sz.tandary k')reańskiej republiki W la,tach budQ'W'I1ict-wa k-om.somoky brali 
wybuchu powstania w Korei południowej. ludowo-demokratycznej d · ·' - · t · r t 

Na Wy~·pie Czedzu 1· ·w mieście Kva11J·u to- CZY'llJilY u zia, w TOZWOJU pans -wa S<>CJa is ycz 
Pows·tanie- zainicjował 14 pułk piech')ty ma- ~ nego. „Leni.now.ski Komsomoł i idąca za nim 
rionetkowego rządu ko.re.ańslciego, _zajmując czą się zaciekle walki między powstiańc.ami i młodzież _ oświadczył Józef Stali.n na 16-tyan 
miasta Sunczok i Yosu. Ludność tych miast wojskami' rządu ma.ri-0netkowego. W Kvanju zjeździe partii _ uwieńczyły dzieło współza­
przyłączyła się do pJwstańców, na który:h kolportowane są ulotki, domagające się na- wodnic/wa pracy zdecydowanym powodze· 
stronę przeszły również posiłki wojskowe, tychmiastowej ewakuacji wojsk amerY'kań- niem. Należy przyznać, że rewolucyjna mło· 
wysłane przez rzad dla stłumienia powsta- skich z Korei południowej. dzież odegrała tu wprost wyjątkową rolę". 

Za inicjatywą wskazaną w ro.zwoju socjali· 

F 
11 

• reccy gotu1•ą nową zbrodn1•ę stycznego współzawodnictwa pracy Komso­aszysc1 g . ~~~e~0r.S~~!;d~~na;:~;~ wstal o·rderem Czer 

Sophulis chce użyć gazów przeciw wojskom Markosa . „ w !artach wojny przeciwko niemieck'.m na-
LONDYN PAP. - Agencja Reutera donosi RZYM PAP. - Rrnzgło5nia Wolne) Grec)l ietdźcom setki ty.sięcy komsomolców wstąpi-

z Aten, iż rząd grecki ogłosił stan wyjątkowy podaje nowe ;informacje o i!liesłychanych pla- io ochotniczo do szeregów Armii Czerwonej 
na półwyspie Peloponezkjm. nac~- greckiego reżi~u faszy6towskiego .wob~c 1 i oddziałów pa.rtyzanckich. Wychowani przez 

Jak twierdzą w kał.ach poinfo.rmowa.nych, arm11 demok.ra1tyazneJ. Według caJkowfore wia WKP(b) na w:~lkich . patriotów 1ra.d:zieckich, 
decyzja rząd.u ateńskiego potzl(}S,taJe w zwjązJrn rygodnych żród~ł, .rząd ateński zv.:rócil si~ do mi-0dzi bojownicy szybko · p.rzY6wajali nową 
z ostatnimi sukJCesami oddziałów greckiej ar- władz amerykansk1ch o zezwolenie na uzyc1e technikę wojenną, opanowywali 61alinows'ką 
mi·i demokra1tycvnej, które w tej części kraju w kampanii przeciwko woiskom generała Mar naukę zwyciężania, mężnie walczyli z wroga-
zajęly oko/o 300 miejscowoścl. kosa gazów i innych środków trujących. mi o_k-;.yzny. 

~---~-------------------......... 
Policja fińska atakuje 

strajkujących robotników 

Aktorzy-renegaci staną p-rzed sądem 

SZTOKHOLM PAP. - Z Helsinek dono­
szą, że policja fińska zaatakowała w piątek 
strajkujących robotników fabryki porcela­
ny „Arabia", usuwając ich przemocą z po­
mieszczeń fabryki., 

* * Wiadomość o powyższych zajściach wy-
p ARYż. p AP. Ag:ncja France Presse wołała duże oburzenie y; Finlandii. Robot­

donosi z Ammanu że odbyła się tam nowa nicy portowi w Helsinkach, _:Abo, Vasa i Ke-za współpracę z propagandq niemieckq 
WARSZAWA iPAP. - Dnia 18 lii&topada r·b. - 1941 na _po!ece;LJe propag.andy ~iemiec~iej 

Sąd Okręgowy w Warszawie ro:zpab:z.y spra- przez wytwormę f1lmową „V1enf1lm w W1ed­
wę ak-torów p-0lskich: Bogusława Samborskie- niu. 
go, Michała Plucińskiego, Juliana Łuszczew- Wszyscy oskarżen: z wyjąblciem Bogusława 

skiego, Stefana Golcz.ew~k_iego, Jó.zefa Kondra Samborskiego, przebywającego za granicą i Jó 
ta 1 Wandy Szczepansk1e1. oskarzonych o u- . . . ln · t 
aział w znanym oszczerczym J antypolskim fil- zefa Kondra•ta, odpow1atla1ąceg<> z wo eJ 6 o-
.Ue „l;ieimkehr". nakręconym w Jatach 1940 J>.Y - aq aresztowani. 

. ' . . . . • . . mi porzucili pracę na żnal{ solidarności z 
konfere~~Ja przedstawicie~ .kraJ~W Li~i robotnikami „Arabii". Delegacja Demokra· 
Arabsk1eJ. W obradach wz1ęh udział: krolltycznego Związku Narodu Fińskiego z Her· 
Transjordanii, regent Iraku, premier Egip· ta Kuusinem na czele zażądała od premie­
tu oraz ministrowia Bi!raw zagraniczn~ch ra Fagerholma u.suniecia noli~ji z fabryki 
T„ibanu i Syrii. - •• Arabia.", · 
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. trzecią ro znlc~ i tn·enia O 
Związek Radziecki - ohrońc 

z Projekt „malej szós~ki'' 
w oświetleniu aeencit T ass 

Karty Narodów Zjednoczonych 
Moskwa. PAP. - W związku z przypada-! krwi w Grecji, Palestynie i Indonezji, bez· charakteryzuje, podobnie jak hitlerowców, 

jącą w dniu 24 bm trzecią rocznicą utw?- rob'.:lcia oraz do znacznego na-prężenia w sto ta sama histeria antykomunistyczna „N'Jwoje 
rzenia OrganizaCJ1 Ńarodów Zjednoczonych sunkach międz~·narodowych . Wremia" konkluduJe: „JmperiaJiśd, w~racza 
czasopismo „Nowoje Wremia" przypomina w Związek Radz1e.cki i kraje demokracji lu- j?,c na d_ro_g_ę nowych awa.n~ur,. mogą ~1~ sro 
artykule wstępnym słowa generalissimusa do,~eJ - P?dkresla w d~lszym ciągu. ,.No· dze za.w1esc, Ryzykują . oni, z~ pn:ys~l~zą 

MOSKWA. PAP. Omawiając projekt re­
zolucji „małej szóstki" w sprawie Berlina, 
kom~ntator 'l'ass stwierdza, że prawie 3 
tygodnie po:.izukiwań wyjscia ze ślepego za­
ułka, jakie wytworzyło wniesienie sprawy 
Berlina na Radę Bezpieczeństwa, nie posia­
dającą kompetencji do rozwiązania tego 
problemu, zakończyły się przygotowaniem 
projektu rezolucji, który RZEKOMO jest 
wyjściem z impasu. 

. . woie Wrerma" - całk0w1c1e pochłoni!':te nd upadek swego panowawa, ktore chc1el1by 
Stal1:na, ze O~Z. t!l~o ~ t:i:m wypadku spcł budową swei gospDdark1, odbu<lową, która utrwalić przy pomocy noweęo r07l.ewu krwi. 
ni swe zadame Je'~eh w1elk1e mo<.'lilrS'twa, po dała już doskonałe wyniki ~ą głównymi szer Narody nie chcą bowiem być m•~m ar­
dnbnie ja.k podczas wojny będą na jej tere- mierz.ami poliityki pokoju,' Natomiast klasy matnim w ręku tych. którzy na krwi mllia­
nie współdziałać w duchu zgody i jednom~- panujące w USA, które ciągneły olbrzymie nów zarabiają dolary. 
śmości zyski z ostatniej wojny, obecni'e również bo Ostrzegawczy głos narodów r<>zlega s~ę w 

Dob;a wola Związku Radzieckiego w nz gacą się na wyścigu zbrojeń. myślą o nu- gmachu ONZ i 7,a. jego murami. Im silniej 
Po przedstawieniu projektu „małej szóst­

ki" przemówił przewodniczący Bramuglia, 
który oświadczył, że autorzy projektu kie­
rowali się chęcią stworzenia warunków 
porozumienia 4 mocarstw w sprawie Berli­
na. W tym samym ton:e przemawiali 
przedstawicie:e Chin, Belgii, Kanady, Ko· 
lumbii i Syrii, przy czym należy pod­
kreślić, iż ten ostatni oświadczył, że na po­
czątku kiedy wypłynęła sprawa Berlina i 
kiedy przedstawiciele Stanów Zjednoczo­
nych,. Wielkiej Brytanii i Francji zwr9cili 
się do Rady Bezpieczeństwa z prośbą o roz­
patrzenie sprawy Berlina, opanowało go 
„uczucie strachu". Następnie jednak - po­
wiedział przedstawiciel Syrii el Khuri -
przekonał się, iż WLASCIWIE ZOSTALO 
OSIĄGNIĘTE JUż POROZUMIENIE W 
NAJWAŻNIEJSZYCH SPRAW ACH W MO­
SKWIE 3-0 SIERPNIA br. POROZUMIE­
NIE TO DOTYC2YLO SPRAWY WPRO­
WADZENIA WALUTY I LIKWIDACJI 
OGRANICZEN' KOMUNIKACYJNYCH. 

wiązywaniu · zagadnień międzynarodowych , WHl1 awanturach głos ten rozlega się, Im bardziej głos ten po-
P01emizując następnie z twierdzeniami wro r>ierają czyny, tym trudniejsze staje się za.­stwierdza „Nowoje Wremia" - nie ulega wąt 

pliwoścri. · związek Radziecki ewakuuje swe gów pokoju jakoby dwa różne systemy ~o- d~rnie podżegaczy wojenych. . 
>podarcze i poldtyczne nie mogły obok sieb e Naród n.dziecki bac:>n :-:- śledzi zakusy im· 

wojska z Korei, p'.>dczas gdy Stany Zjedn.J· i~tnieć ,,Nowoje Wremia" stwierdza, że perialislów, jednomyślnie popiera konsek-
czone n ie chcą tego uczynić. Związek Ra- k d 

hi~toria wykazuje. że wojny wyburh<> J ą wentną po!Hykę po ojową 5:wego rzą u 'Jraz 
dziecki wypowiada się za zakazem broni it· d · · 
tomowej, redukcją zbrojeń i kcmtr<Jlą nad właśnie w obozie państw kapitalistycznych stanowi~ko, zajęte przez jego prze staw1c1cli 

na skutek istniejących między nimi sprzecz· w ONZ, aprobowane bez zastrzeżeń przez 
wykonaniem tych uchwał, podczas gdy pafr ności. wszystkich przyjaeiół pok'Jju na całym św 1e 
stwa zachodnie usiłują torpedować te wnio· 
•ki. We wszystkich d<Jtychczas poruszony~h Stwierdzając, iż obecnych wrogów pokoju cie. 
w ONZ z.aga ·"-ieniach - w sprawie Grecj<. 
Palestyny, I .,„ :1ezji, stosunku do Hiszpanii 
faszystowsk~ -.i Qpieki nad krajami kolonia! 
nym~, przyjęcia nowych członków do ONZ. 
w sprawie o'Jdbudowy gospodarczej krajów 
zni!;ZCZ'Onych wojną oraz w każdej inne.i 
sprawie - Związek Rarlztecki ltonsekwenłnie 
broni zasa.d ONZ i wykazuje swą wolę wspól 

Uchwały Rady Ministrów ZSRR 
o uczczeniu pamięci Andrzeja Żdanowa 

Moskwa. PAP -
Andrzeja Zdano:.Va, 
postan<Jwiła: 

Dla uczczenia pamięci nazwę . Zdanowa, dzielnica nadmorska w Le­
Rada Ministrów ZSRR n ingradzie - dzielnicy Zdanowa oraz imie­

pracy. 
Z drugiej strony blok anglo-amerykańs'd, 

wykorzystując swą więk&z".>ść w ONZ prowa 
dzi we wszystkich tych sprawach politykę 
szantażu i dyktanda, stale narusza statut 
ONZ. Polityka ta dopnwadziła już do rozlewu 

"" 

1) Wznieść pomniki ku jego czci w Mos­
kwie i Len:ngradzie 

2) Zmienić nazwę miasta Mariupol, gdzie 
urodził się Zdanow na miasto „Żdanow" .. 
Dz!elnka Tagańska w Moskwie otrzyma 

Nieludzki katecheta ks. Welcel 
skazany na 3 lata więzienia za pastwienie się nad młodzieżą · 

Katowice. PAP - W dniu 22 bm. o<lbyia I sięcy. Gdy ro<lzice odmówili ks. Welcel zacz4J 
się przed Sądem" Okręgowym w Racib.orzu szykano~ać M1~hała Grocholskiego. Pew· 
rozprawa przeciwko nauczy::iebwi r.elig:i .w nego dnia rzucił się z f~rią na. sw~go. wy· 
szkołach powszechnych powiatu rac1borsk1e· chow:anka. zacz~ł okładac go p1ęśc1am1 .Po 
g0 ks. Henr)"kowi Welclowi, oskarżonemu 'J głowie i szarpac za'. wbsy, ~ gdy chłopiec· 
znęcanie się nad uczniami powierzonymi Je upadł na podłogę. k1lkakrotme go kopn<\!. 
go opiece. PGbity. i skopany prze;i ~ędza M.ichał Gru-

W toku przewodu sad<Jwego, podczas· któ- cholslu zmarł po dhlŻ~zeJ choroble. 
rego przesłuchano 29 świadków spośród ucz Nieludzki katecheta skazany zoetał na 3 
ni-ów i ich rodziców oraz personelu szkol- lata więzienia. 

niem jego będzie nazwana jedna z ulic mo­
sJdewskich. 

3) Nazwę „And:-ze:a Zdanowa" otrzymają: 
s~ocznia ministerstwa przemysłu budowy o­
krętów, pierwsza drukarnia w Moskwie, fa 
bryka „Krasnoje Sormowo", vv!adimirska fa­
bryka traktoró'\V, leningradzki uniwersytet 
państwowy, szkoła wojenno-morska w Lenin­
gradzie oraz leningradzki pałac pioni2rów. 

4) 45·ej dywizji strzeleckie.i nadać nazwę 
im. Zdanowa. 

5) Wydać w latach 1940 - 1951 dzieła i 
bi<Jgrafie AndrzeJa Żdanowa, których przygo 
towaniem zajmie się instytut Marksa-Eng~l­

sa·Lenina. 
6) Utworzyć dla wyb11me zdolnych stu­

dentów 10 stypendiów im. Andrzeja Zdano· 
wa. Ze stypendiów tych będą mogli korzy­
stać najlepsi studenci uniwersytetów mo· 
skiewskiego i leningradzkiego oraz k<Jnserwa 
torium stoUcy ZSRR. - . . ... •. „ v. „, <' """) 
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W ten sposób przedstawiciel Syrii przy· 

znał faktycznie, że ZERW ANIE ROZMOW 
MOSKIEWSKICH I BEllLIN'ShICH, POD­
CZAS KTóRYCH NAJWAżNIEJSZE PRQ­
BLEMY ZOSTALY UZGODNIONE, ZO­
STAŁO SPOWODOWANE W SPOSOB 

SZTUCZNY. 

nego udow<Jdniono, że ks. \Velcel, stosując z 
błlilhych powcdów kary cielesne brutalnie 
znęcał silę nad uczniami, biją,c ich P9 gło­
wie i całym ciele, szarpiąc za włosy i ko· 
plą.c. . Dnia 23. 10. 1948 roku, zmarła-ukochana matka nasza 

W dalszym ciągu komentator Tass przy­
tacza opinię znanego dziennikarza francu­
skiego Pertinaxa, który w dzienniku, 
„France Soir" omawiając projekt rezolucji 
„małej szóstki", dochodzi do wniosku, że 
projekt ten w stosunku do uzgodnionych 
przez 4 mocarstwa 30 sierpnia br. w Mo­
skwie instrukcji dla 4 gubernatoi:ów stref 
o.}mpacyj,nyph, ~ w, NiemGZech STANOWI 
KROK-WSTECZ. Pertina:x- pisze, że RZ~­
DY W WASZYNGTONIE, LONDYNIE 
I ·p ARYżU ZGODZIŁY SIĘ, Iż ZNIESIE!­

-NIE' ·;,BLOKADY" (PERTINAX STWIER­

świa<lkowie bestialskich praktyk ks_ -Wel­
cla .. przedstau1ili szczegóły dotkliwego p<Jbicia 
12-letniego Czesława HacZJko, 10-oi'Jietniego 
Józefa Sz"croi:a, 13·Ietniego Andrieja Wierzbic 
kiegu, 1'tMetniego· Stanisława ·Krawczuka oraz 
14·letniego Konrada Trzyskę i 12-letniego Mi 
chała Grocholskiego. 

WANDA ZALEYSKA 
w wieku lat 56 DZA, że słowo , blokada" świadomie bierze 

w cudzysłów) POCIĄGNIE ZA SOBĄ 

ROWNOCZESNE BEZPO$REDNIE WPRO 
WADZENIE W BERLINIE MARKI STRE­
FY RADZIECKIEJ, JAKO JEDYNEJ WA­
LUTY DLA CALEGO BERLINA. 

Ks. Welcel zwrócił się do rod~iców Micha· 
la Grocholskiego ze wsi Uciechowice o op-:: 
datkowanie się na rzecz kościoła w wysoko­
ści 2 tys. zł. m iesięcznie, na przeciąg 8 m1e 

o czym zawiadamiają pogrąteni w głębokim żalu 

CÓRKA, SYN i RODZINA 
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Towarzyszom red. Kazimierzowi i Maryli 
Zaleyskim z powodu zgonu Ich Matki 

Tow. WANDY ZALEYSKIEJ 
serdeczne współczucie wyraża 

KOLO PPR 
przy red. »Głosu Robotniczego« 

Jerzy Korwia 66? 

Zabójstwo Waldemara Glucka 
K.onsul Darre całą twarzą zwrócił się w Jazkach "? 

stronę mówiącego to inżyniera. - Nie mam - Odjeżdżam bogaczem t Owszem, to 
absolutnie żadnych wyrzutów sumienia. Cy- twierdzenie zgodne jest z prawdą. Nigdzie 
.wilizacja techniczna powstaje naprawdę indziej nie zrobiłem tak doskonałych inte­
tylko tam, gdzie przeobraziła już na tyle resów jak tutaj i to dzięki głupocie ludz­
umysłowość społeczną, żt! jedynie jej roz- · kiej, dla której mam zawsze tylko pogar­
wój roztacza prawdziwe perspektywy wspa- dę. $ciśle mówiąc kupiłem dwa wynalazki, 
niałego postępu i możliwość całkowitego na które nie było innych nabywców, cóż 
przebudowania świata. więc zrobiłem złego. Jeden z wynalazców, 

- Uczynię teraz .pierwszy użytek z pań- niejaki Kostanecki, chodził już kilka lat 
ski.eh nauk i pozwolę sobie na zakwestio- od finansisty do finansisty z propozycjami 
nowanie prawdziwości tych słów i ich in- produkowania wynalezionych przez siebie 
tencji. - Głos Tadeusza brzmiał również pieców ciągłego palenia, gdy go wreszcie 
ironicznie. - Słowa te są wzniosłe, ale kry- poznałem. Dzięki mnie są one obecnie w 
ją niewątpliwie bardzo przyziemne cele. Co użyciu na całym świecie. Drugi z nich, Woj 
tu ma wspólnego cywilizacja z wykradze- ciech 'Bartol, zwykły robotnik kolejowy w 
niem planów mojego modelu karabinu. Po warsztatach mechanicznych, udoskonalił 
prostu zarobi pan na broni, wyprodukowa- system kolejowych hamulców pneumatycz­
nej według tych planów, w którejś z wa- nych. Jego zwierzchnicy nie potraktowali 
szych południowych i zawsze niespokojnych tego zbyt poważnie, nie stworzono mu na­
republik, wspaniałą forsę. Słyszałem, że wet lepszych warunków pracy, aby mógł 
przyjechał pan do nas stosunkowo biedny, wyżywić się ze swej pasji badi.wczej. Dziś 
a wyjeżdża jako bogacz. Z popierania roz- hamulce te są w użyciu w całej Europie i 
woju cywilizacji, czy z zarobku na wykra- całkowicie vi.ryparły dawne hamulce mecha­
dzionyoh bą.dź kupionych podstepnie wyna- niczne. Wo.iciech Bartol może .iuż nie my-

• • .- • - - l ~ ' ~ • -: -t .: •-' I 
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T owan;yszom red. Kazimierzowi Maryli Zaleyskim 
z powodu .zgonu Ich Matki 

TowM WANDY IALEYSKIEJ 
1erdecxne współczucie wyraża 

ZESPÓŁ REDAKCYJNY 
ADMINISTRACJA „GŁOSU" 

! sleć o tym, co powiedzą o jego nowej pra-, w drodze do willi konsula w Konstancinie. 
j ~Y poprz?dn_i zwierzchnicy. To samo d~iało ~dy zaś spo~kał się z nim t~a~z~ w twar~, 
się z pansk1m udoskonalonym karabmem Jak to podwmął ogon pod siebie i pokorrue 
ręcznym. Wszyscy inni mieli przede mną milczał. Bał się skandalu. Bał się go już 
pierwszeństwo, a jednak nie wykorzystali wtedy, kiedy Nacia potrzebowała opieki i. 
go należycie. oparcia. Bał się i teraz, gdy można było 

Twarz konsula Darrego wyrażała praw- przeciwstawić się konsulowi i ratować Na­
dziwe zadowolenie. Jej sępi wyraz złagodzo- cię z niesłychanego szantażu, jaki wobec 
ny był wprawdzie ni.byto uprzejmym uśmie- niej zastosował ten międzynarodowy awan­
chem, ale niemniej przejmował Tadeusza turnik ! W gruncie rzeczy Walewskiemu im­
grozą i obrzydzeniem. Na znak pogardy ponowała widocznie śmiała postawa Darre­
wstał od stołu nie podziękowawszy nawet go„ a zapewne i jego stanowisko mimo po; 
za jedzenie i towarzystwo. Miał dosyć tego pełnianych na nim nadużyć. Kto wie, czy 
gorzkiego wieczerzania, przy którym kon- nie usprawiedliwiał ty'm stanowiskiem 
sui Darra znęcał się bezlitośnie nad jego wszystkich zbrodni konsula. Oto jak wyglą­
bezbronnością. Podszedł do okna i zaczął dało środowisko ludzi, do których wpro­
wyglądać na ogród. Na ławce w alei tuż wadzały go po wielkim wysiłku studia na­
nawprost okien siedział jeden z drabów, ukowe, uwieńczone tytułem inżyniera. 
wynajętych przez konsula do pilnowania Swiat prawdziwych parszywców! - stwier 
więźniów. Tadeusz interesował się w dal- dził z goryczą sam do siebie i do tej gorz­
szym ciągu raczej tyni, co działo się w p.o- kiej świadomości dodał natychmiast nową 
koju. Jedynie Nacia poszła odrazu w jego myśl: - może to i dobrze, że otrzymałem 
ślady, potem konsul (zuchwały człowiek! taką pierwszorzędną lekcję. 
- nie bez podziwu pomyślał inżynier pa- Stał wytrwale przy oknie i nie odwracał 
trząc stale w ogród) i wreszcie Walewski. się. choć słyszał, że Darre i Naci.a szyko­
Ten ucztować musiał do końca i zawsze ~ali się juź do wyjścia. Tak przyn&jmniej 
najdłużej, aby bardzo dokładnie i szczelnie wynikało z ich rozmowy, jalią toczyli z Wa­
wypełnić swój wypukły brzuch, zdawało się Jewskim. A niech idą sobie jak najprędzej 
nigdy nienasycony. Wstrętny typ! - krzy- do czorta, zostanie przynajmniej bez ich 
czai do siebie w myśli Tad.eusz - Ile to przykrego towarzystwa. Odwrócił się dopie 
energii wykazywał, gdy wybierał się na żo- ro wtedy i to tylko częś'ciowo, gdy Nacia 
libórz do mieszkania Naci, i póżnie.i jeazcze dotknęła go swą pachnącą dłonią. 



W prZededniu ziednoczenia 
. Og!osiµśm~ wczoraj kom~at Komisji I n~s.zych, szeregach. Usunięte z?stały __ czyn- Walka z wrogami jedności. odsunięcie 
Wspołdziałama PPR i PPS o zwołaniu w mld, ktore hamowały w naszet Partii pro: od wpływów tych, którzy tę jedo.ość ha~o 
pier~szej. połowie grudnia br. Kongresu ces wykuwania jedności ideologiczne.i! wali lub sabotowali, spotkały się z entuz.la· 
Zjednoczeniowego. stworzone zostały .iasne podstawy oełneJ stycznym prz:yjeciem ze stro?IY masy. ro-

. d ' · t · d · d · · I· Plenum botnicze.1·, rozkolv .. sanc.1· falri mebywałeJ ak-.Zayowiedź ta nie J>OSiada byna.imniej .le nosc1 w e1 zie zm1e. c;tllf'owe ·• 
torm&lnego tylko zna~-renia. za zwięzh. ·m Komitetu Centralnego u n kreśliło wyt·yczne tywności pojtyczne.i. 

d t · d · · d · W atmosferŻe teJ· aktywności politycz-ł,ekstem komunikatu KomisJ"i \\'społdziała- n ola formy Z.le noczf''tJOWeJ, a.tą,c pra-
- "dł ł · · · ho..-' 1•• d\vo"ch ne.i, ogarnia.iacc.1· coraz wiPhsze zn'>tę11.v ro. nia kryje się doniosły fakt polityczny. WJ ową, ocene przesz osc1 1 11;.:i11yc.1 

T • • nurtów w polskim ruchu robotniczym. o- botl!icze i chłopskie, wśród 7.nostrz1nąf'e,1 
. „asne Jest, te Jedność organiczna mo?.e kreślając rolę i zadania naszei PaTtii w się walłd klasowej, w at-moi<fer7,e _wB:lki .o 
być realizowana wyłąeznie na gruncie .led· · t · t czystość szeregów partyJnych reahzu.1~ się ności ideologicznej. Wvkuwaniu te.i jtd- obecnym okresie hi.s oryc~nym · 1 ·wy ycz~- obecnie snoistość ideowa kfasr robotmcze,J 
n~"' ideoweJ· pośwfocaliśm..... wszystkie na. '"c drogo" Polslii Ludowe.1 w .Je,1 rozwoJu . . 

1 
• . „_ > • 

"-""v• "łk" t t". 1 ·t' •1 ktt socjalizmowi. na ~ncie rnarks1zm11- enn1 17.mu. ""' ~~11s-
sze wys1 t w os a 'llch a ach wspo nego Po te.i S:>TI"e.i rlrodze, po linii us~""'.ania nie spoistość. I<tóra ,je!"t jedvnie mozhwą 
fro!ltu. Jedność ta. dojrzewała w powszed- hi>Plulców iednoś<'i. noszła i wrzesruowa podstawa z,iednoczenia c>rt?;anicznego .. 
niej wspólnej praey robotniczych dołów Ra.da Naczelna PPS, bi'Jrąc stanow<'Zo roz- Decyz,ia. 0 zwołaniu Ifon~~esu Z.1e~no­
ebu nasz:rch partii. brat z prawica, gromiąc .jei pozyc.ie p~li- czeniowe~o w oiP.l'Wl'ze.i vołow1e J?;rmlma, _11 

.Jednakże proces wyku-vania .iedności ide tyczne i ori:i:aniZ"<'Yine, a 7.lłrazem potępia- więc za 6-7 tygod'li. ś"iadczv o tym. ze 
f)fo~Cznej haMOWRJly był Drzez silny _fąc centrystów. ktl)rzy sta)P .szli W SllRl~rs na drodze do tak po;etP.l Spoistości prze­
wpływ prawicowych elementów w PPS·, nrawicy. Prze„hodzac od slow do czyno.w zwyciężyliśmy już największe przeszkody. 
~re były wyrazem niep:n....ezwyciężonej bratnia PPS przystąpiła d~ oczvszcze'!ta że przebyliśmy już najtrudniejszy. etap, ze 
nac.fo!lalistvCZ!lej i oporlunist:vczne.f prze- swych szere~ów od wszelkich elementow stajemy .iuż bezoośrednio wobec lustorycz­
szło~ei PPS. Hamulcem była również silna prawicowTdI, ,iak również od żywiołów ne.i chwili likwidacji rozłamu w klasie ro-
opozycja centryZlllu \V kierownictwie PPS, ftk~la:s~o~":' o~o~b:c~y~c:h:..:.i~"~·r~o~gi~·:c:h~· .................. __ ...;b~o~t~n~ic~z~,e~j~· ............... ,,,_"':"' ____________ ___ któr;i sw;o;'m p-n~edn1'.wcz:vm st'lsunkiem ·do -
prawicy rowstrzymvwała v~oces wytwa- 1 nt.erlfll~lor. jp no~7qrh Cz•.1telnihóu1 
IZ!inia jedności ideolagicznej. . 

Ale również w nasze.i Partii. w Polskiej Dlaczego Centrala Tekstylna źle zaopatruje Pa.,."tii Robotniczej, były czyn_11iki, ktń!·e 
swoją oportunistyczną postawą, wpłt1Vacy swe sklepy detaliczne~ . 
hamu.Jiico na rozwój tego !)rocesu. No~icie 
le nrawicowego i l!acional!sb'cZll.ego od!'hy 
lenia w kie!"OW!'ic+wie rasze,i Partii byli 
wyrazicielami wzmQżona.i ,.t1'lrodecji do rea~ 
lizowania Jedności organicznej „z całą 
PPS''" bez eliminowąnin. prawicy, wpełzania 
w kompromisowość ideologiczn~ w akcji 
zjednoezenioi>'P..i z PPS, zamylrnroia oczu na 
nfobezpieczeńst'Vo odchyleń. narjon111ist,,cz 
nych i oportun'stycznych w nrz~:szlej 
z)ednoczouej partii". (Z rezohwii ~' - -~11io­
wo- ·rześniow-ego Plenum KC PPr . 

Partia nasza stocz:vła. ciężklł, W'1.1k~ z )ra 
wieowo-nacjonalistycznym odchyleniem w 

Centrala Tekstylna otworzyła w Ło:izl 
kilka sklepów detalicznych, w których obsłu 
ga odbywa · się na ogół dość sprawn:e, 

Nas, luctzi pracy, cieszy to, że rozwija się 
sieć państwowego handlu detal iczneg"J. Ale 
z dru~iei strony dziwią nas pewne fakty, 
których wytłumaczyć sobie nie możemy. 

Na przykład kilka dni temu chciałem w 
sklepie Centrali Tekstylnej kupić sobie kape 
tusz. Ponieważ uważam, że jestem za biedny 
by kupować ~obie tandetę. prosiłem sprze· 
dawcę o kapelusz w d"Jbrym gatunku. Nie· 

stety, okazało się, że w sklepie Centrali Tek 
stylnej mogę nabyć tylko kapelusz w gor· 
szvm gatunku. 

Lepszych .nie ma. Tymczasem w wielu 
sklepach prywatnych m"Żna kupić na jleps2:e 
kapelusze krajowej produkcji. Podobnie ma 
się sprawa z niektórymi innymi artykułami 

W'.lbec teqo zapytuję. dlaczego Centrala 
Tekstylna nie za o pa: ruje nale?:ycie swoich 
własnych placówek detalicznych kosztem ini· 
cjatywy prywatnej? 

S. L. 
(nazwisko adres znane redakcji) 

Ko ,a terenowe oczyszczają swe szeregi 
- C6ż to jest koło terenowe f - Niekr6rzy Partia nasza - jak to zwykliśmy mowie, a 

towarzy~ze, sądzą, że w takim kol'3 j'lSt wyłą· co stanowi najgłębszą treśe jej założeń ideo· 
cznie element niepracuj11-cy, Ż<> kola terenowe wych - jest - awangardą klasy robotniczej, 
-to tylko gospodynie domowe i ludzie. którYrl1 1,-alczącej w naszym kraju z , pozostałościami ka 
QY't opiera się na „inicjatywie prywatnej''. Ot6ż pitalizmu. Cóż więc rohią w naszych szeregach 
to jest nieprawda. Prawda jes•, że członkam1 ludzię, w intE:re~ie których leży utrz.vmanie 
'.kół terenowych są.· często knbiet~ niepracują,c·ll owych pozostałości . kapitalistycznych ł Co robi 
- żony i matki licz 15„;h_ rodzi.n 1 obotniez.v ~.i, w naszych szeregach obywatel Ka ucz, właści· 
1'rawdą. jest również -że właśnie w t;"eh ko- ciel zakładu fryzjerskiego, ż.1·jąey z pracy 15-tu 
&eh znaleźli sobie przvtułisko d przyp&.dko- pracowników najemnycll 1 Czy on też walczy o 
~mi członkow :e naszP.j Partii, których Nzyua· socjalizm' Co w na~z.vch szeregach robi Włady· 
leżność do nie,j jPst raczej nieporozumieniem. sław Górski. który pr~ez trz;v z gń~ą. litta żył 
~le jest jeszcze jedna prawda: że większość w I z wyzysku 15-tu robotnikńw. - trraz, . ,c zując pi 
~cłach terenowych stanowią ludzie pracy, za· smo nosem", po uprzednim. niezłym praw'i:lopo· 
trudnfeni w bardzo małych zali:ładach, w któ- dobnie, 2'.abezpieczeniu sobie lekkiego życia -
r,vch członków Part.li jest zbyt mało, by stwo- pewnej ilości „twardyr·h" i „miękkich" 
Jrzyć samodzielne koła., · jak to ~skazali towarzy•ze - gotów jest prze· 

I z tej prawdy wynika najwaźniej~ze: członko kształcić się w „epółdziekę''. 
'Wi.e kół terenowych potrafią. również przejawić 
dostateczną. czujność klasową. I w tym momeri· 
aie, gdy Partia nasza dokonuje przeglądu i o­
czyszczenia swoich szeregów - koła terenowe 
(jak: wsz,-rstkie inne koła\ ró~nież pozbywają. 
się elementów klasowo obcych i wrogich. 

Na zebraniu toczyła się żywa dyskusja. I cie 
ka we były głosy owych „towarzyszy'', którzy 
byli kand vda.tami do opuszczenia szeregów na 
szej Pa.rtiL 

- Jestem uczciwy kupiec - mówi wtaśei· 

dziedzinie podatkowej. :Można raczej przypusz· 
czać, że naodwrót: że ._osiadając legitymacje 
liczvli na ukr~·cie swoich ewentualnych „kan· 
tów" w stosunku do Orzędu Skarbowego. 

Koło terenowe przy dzielnicy śródmieście po 
trafiło jednak wykr~·ć te elementy szukające w 
naszej partii rozgrzeszenia dla swoich machina 
c.ji ~klepikar~kich i z całym zdecydowaniem u· 
wolnie się od 11ich. 

Poza Partią. znaleźli się: właściciel sklepu 
Szklarski i. współwłaśeiciel hurtowni aptecznej 
Miron, właścicielka sklepu, Kiełbasa. i właści 
ciel przedsiębiorRtwa instalacyjnego ów „spół· 
dzielca'' Górski, współwłaściciel ~klepu Pikol i 
właściciel zakładu fryzjer~kiego (15-tu robotni 
ków najemnych) Kaucz i jeszcze kilku byłych 
członków Partii, stanowiących w naszym organi 
żtnie partyjnym Ciało obce i szkodliwe. 

A koło terenowe będzie dalej istnieć, będzie 
stanowiło klasowo zdrową. częM ~kładową. Par· 
tii. Naszej .P.artii walczącej o socjalizm. 

A. Perłowski. 

Sfr. 3 

To I OUJO 

Na kilku stołkach 
ByJem nie<jawno w Warszaw-ie. Natriet nł.e 

autem, ale pcmiekąd służbowo. Pilną spra-. 
wę załatwić. Sprawę krótką i wę~ą. 
vrzeto delegację na jeden dzień tylko·Wztłlł" 

.lem. • 
Wysiadlszy na dworcu w Warsza'!.Ol.6 

(ekspres ŁóDZ-WARSZAWA przyjechal 
punktualnie, ani minuty opóźnienia), spof• 
rzalem na zegarek i uśmiechnąłem się rad/:J-4 
śnie: rano jeszcze, interes raz dwa zaJM 
twię i cyk - do domu . 

W tej dobrej myśli wal,ę najkrótszą dra-. 
gą dó pewnej Instytucji, jak to się mówi, 
kulturowej. 

- Tak i tak - anonsuję ob. sekretarce 
lnstytucji - ja tu poniekąd służb<Y'o00, 
spraivę mam krótką i wę.zlowatą, w przed• 
miocie samej kultury ..• Naczelnik P. jest'!, 

- Nierna - odparł,a sekretarka, prze· 
glądając „Modę i życie Praktyczne". 

- Jak że to tak: niema? - z&:iwilem 
się - Przecież to godziny urztJdmóaniat 
Może,. przepraszam, naczelnik P. chory' 

- Zdrowy - oświadczyła chlodno sekre· 
tarka - tylko o tej porze zajęty. 

Myśl-ę sobie: jak zajęty, no, to poczekam. 
Co mi szkod<::i. Godzina czy dwie - to mnie 
nie urządza. Tym niemniej pod koniec dru· 
giej godzimy oczekiwania zdobywam się na 
nieśmiałą propozycję. 

- Może jednak - p01L-i.adam pani 
mnie zamelduje naczelnikowi P. 8prl1!!.Cti 
krótka i węzZou:af<', w przedmiocie„. 

- Słyszałam - przerwał,a sekretarka -
naczelnika, powied.zia"lam, niema. 

- Niema- zawolakm - Mówiła pani, że 
tylko zajęty.„ 

- Tak jest - potwierdziła czytelniczka. 
,,Mody i życia Praktycznego - zajęty o tej 
porze w Ministerstwie. U nas jest na-OZelni­
kiem, a tam - radcą. 

No, to ja, ma się rozumieć, w te pędy 
do Ministerstwa. 

- Tak i tak - ioyjaśniam ja - tu po­
niekąd służbowo, sprawa krótka itd. Czy 
radca P. jest obecny? 

- Nie ma - brzmiała odpowiedź - Pod 
ten czas radca P. urzęduje w Spółdzielni. 
Tmn jest dyrektorem. 

Oczywiście, pogna.'lem jak wicher do 
Spóldzielni. Niestety, i tu mnie poinformo­
wano, że dyrektora P. nie ma. Owszem, 
był, ·ale już vm:;izedł do Radia, gdzie jest 
Kierownikiem Wydziału. W Radio dowie­
działem się. że Kierownik Wydziału P. od­
był swoje godziny, udając się do pewnej In­
stytucji Kulturo'wej, g<i;.ie jest zatrudniony 
w charakterze naczelnika. Spojrzałem na ze­
garek i smnt1to mi się zrobiło: pięć po trze­
cie.i, koniec wszelakiego urzędowania. 
Swoją drogą, skoro już riiuszą istnieć lu­

dzie. siedzący na kilku stołkach, należałoby 
im jakoś uprościć to •. siedzenie". Choćby 
kupując kanapę, ale ulokowaną w jednym 
stałym miejscu. E. Tam 

* * * NA. zebraniu koła te1·enowego przv Dzielnicy 
śród:mieście z cąłą jas]ua-wością ujrzeliś;rny 6w 
ą.bsurd, jakim Jest obecnośe w naszych szere· 
~ach ludzi nie będąc;vch częścią składową klasy 
:robotniczej i niezwiązanych z klasą robotni· 

ciel sklepu, Szklarski, mówi jego koleżanka. po I I b d 
fachu, właścicielka. sklepu, Kiełbasa, mówi każ 6· etni p an roz u owy portu w Szczecinie 
dy z tych ludzi, którzy w jakiś chytry_ i umie· ram~ch planu 

C2f!-. 

·Rozwój hodowl~ ied­
, wabników w ZSRR 
Hodowla jedwabników w Zw. Radzieckim 

objęła obecnie nawet tereny, położone dalej 
n.a północ. Przed wojną hodowano je najbar-

j~tny sposób cudownie łącz;di dotychczas dwie Prace wykon:ine w ~ Wyhudowane zostaną no·we nadbrzeża u:z.brojo 
moralności: „moralnośr" człowieka żvią.cego z sześcioletniego (1949-1955) w po.rcie szcze· ne w dźwigi. magazyny itp. Wykona.n.ie tych 
wyzysku z moralnością. walczących przeciwko cińskim i małych portach kosztować będą '•ko prac pozwoli Szczecinow; na przeładunek co 
wyzyskowi. Io 24 miliardów zł. Za tę sumę zbudowany zo na jmniej około miliona ton wysokowartościo• 

s·tanie w Szczecin1e nowoczesny port przeła· wei drobnicy. 
- Podatki płarę, Sk:u1rn Państwa nie oszu· dunliów masowych, port d'1a pr.zeładunku dro- Na zaspo ko tenie potrzeb generalnych portu 

kuję. jestem więc w porządku - co macie do .bPJCy itp. W pia.nie przewidziane są również przeznacza się około 4,5 miliarda zł., a na ta­
mnieł . potneby portu w zabes1e taborn pływa1 ące· bor pływający bli~ko 3 miliardy zł. Potrzeby 

Czy podatki płaci w wymiarzp sprawiedliwym go. budowy urządzeń sygnalizacy1nych i nawi w z-:;kresie urządzeń nawiqacyjnych i sygn.ali• 
czy Skarbu Państvra nie oszukuje - !o j~st gacyjnycb or11z wyko·nanie różnych prac w zacyjnych zostaną zaspokojone po przeQjowa• 
sprawa, która jeszcze wymaga sprawdzema. Nie I małych portach. · dzeniu inwesty<:ji w wys<Jkości 300 mil. zł, 
sądzimy, by fakt posiadania legitymacji par· Największą prnzycję (ca 50 proc.) :z.a :mu je Na prace w małych portach przemacza się 
tyjnej skłaniał ich do specjalnej uczciwości w stw'lrzenie P'Htu dla przeladunk11 dro1:in·cy. pr~P..,7ło rn !J;;irrl zlo tvch . • 

dziej intensywnie w okręgach Woroneżu, Odpowiedź polskiego proletariatu na hitlerow~ki terror 

:j:a~~;e~:~z~::~ie ~=;:~~;k~e::;::~:iol;:: 24 października 1942 dzień wielkiego· odwetu 
Z"J~tali ż.anrlarmi padli na ziemię. Gwardzi­
ści w myśl poprzednich planów rzucili się 
do ucieczki. R')man, osaczony przez Niemców 
pozostał w pewnej chwili z tyłu i wycofął 
się inną trasą, nie chcąc naprowadzić pości 
gu na trop swych k'Jlegów. 

Białoruś. Ciekawym szczegółem jest fakt, że 
jedwabniki hodowane są w Zw. Radzieckim 
pa liściach dębu, bezpośrednio w lasach, 

w ?Pecjalnie przeznaczonych na tę hodowlę 

okręgach. Szereg dokonanych doświadczeń 

wykazało. że lar-wy jedwabników żywić moż­
na także liśćmi gruszki i klonu. 

Faszyzm I 

Się 
W ubiegłym tygodniµ w amerykańskiej stre­

fie N'.emiec powołana została na nowo do ży­
ei:a w Bad Kssingen, przedwojenna organ'z.acja 
hitlerowska „Czarny Front", ufundowana 
przez współz1;lłożyciel11 partii narodow~·suciali· 
!!tycznej,Otto Strassera, '-przebywającego obec­
nie w Kanadzie. Nowy fuehrer- ttgo Frontu 
Waldemar Wadsack, należący do partii hitle­
rowskiej od r. 1930, oświadczył; że ruch neo­
l'iiitlerowski spi:zeciwia się zasadom „wsehod­
niego" kolektywizmu, planowanej gospodarki, 
a ".popiera prywatną własność. 

~,Otrzymanie licenc;ii . a·merykańskiej dla tej 
powej organizącjirli e będzie trudne" - oświad 
czył nowv _,fuh„or". 

Dwie akcje zbrojne warszawskiej organizacji PPR 
Czerwone e;flisze z dnia 16 paźdZ'ierni~ (Mieczysław Ferst). Dzień 24 października 

1942 l'Oku obwieszczające o STRACENIU termit\ wyznaczony przez dowódcę Okręgu 
50 BOJOWNIKOW, nie potrafiły ~:erro· Warszawskiego „Janka" (Bolesław K'lwalski) 
ryzować walczącej, robo-t.n.iczef Warszawy - miał się stać jeszcze jednym alarmem. 
przeciwnie - stały się bodźcem dta dal· nawołującym nie tylko War;zawę, ale cały 
szef zbro.inej akcji GW111.rdii Ludowej, do kmj do czynu / · 
bezwzrlędnej, ni'eustępliwej walki z oku- „Roman" ze. swymi chłopcami spotkał się 
paątem. przy pomniku „K')pernika"; ~z~dł w tym od· 

W kilka dni po bestialskim mordzie, w;ir 
szawska organizacja PPR, na czele której 

stali zahartowani w walkach z sanacją dz;a· 
łacze KPP, zaczęła przygotowywać się do 
odwetu, który miał zaakcent'Jwać mocno sta· 
nowisko Gwardii ~udowej, stać siię jeszl::ze 
jednym dowodem, że lud polski nie da się 
złamać:'. prześladowaniam.J, że za. krew płacić 
bęclzie k,.Wią. · 

Jako obiekt 0dwetu wybrano niemieckie 
lokale __:_ kawiarni ę ,,Cafe Club" i restaura 
cję dw0rcową „Mltropa" oraz drukarnię ga· 
d:l.inówki .. Now~o Kuriera Warszawskieg"J". 

Gwardziści podzielili między sobą te trzy 
zadania i starannie przygotowywał.i się do 
ich wykonania. 
Trwały narady u „Wiktora" (Strzeszewski 

Jan) i ·n.a Pierackieg1, przygotowywa1i się 
--:I.o akc.Ji „RO!'l'l-"n." <Boaacki Roman) i uMłot" 

działku kpt. Duracz i Olek·Tadeusz Findz i ń­
ski. Jeden z nich ma rzucif. granaty do 
niemieckiej k~wicrni, pozostar.i mają go u· 
bezpieczać. Trzech ludzi - przeciwko tłu· 
mowi Niemców na ulicy i zgrai biesiadują· 
cych bywalców „Cate·Clubu", 

Zadanie było trudne. Godzina 19·ta, na któ 
rą była wyznaczona akcja , zhliiała się po 
woli. Granaty paliły dłonie, palce kurczowo 
dotykały broni Wskazówka 7egarka do~ięg· 
ta wreszcie upragnionej g'Xlziny, szybko za· 
jęto swe stanowiska, w oka mitnieniu roz· 
prysły się szyby kawiarni, błyski i huki ua 
ły się z jękiem rannych. 

Na sekundę zamarła ulica, nawet nie na 
sekundę. na jej krótki ułamek, Potym o.Jw· 
stała panika, ludzie zaczęli pędzić we wszy3t 
kich kierunkach, nadbiegający Niemcy rzuCi 
H się na Duracza. Celna seria z pi~toletu 
,.Rom;ina" orze„zvła jedne11n żandarma, po· 

Akcja na Cafe·Club udała się wspandale. 
Gwardziści wyszli z ruej cało, - Niemcy je· 
szcze raz zrozumieli, że przeciw nim powsta 
ta niaj-większa w Polsce sita, której zmiaź;· 
dżyć nie potrafią - klasd robotnicza .. 

Równie pomyślny przebieg miały wydane 
nia przy dworcu, w akcji tej ob,.,k Grzegorza 
brał również udział „Wojtek" (gen. Zarzyc­
ki). I tu w „Mitropie" por,ypały się gra­
naty. 
Ucztujący „herrenvolk" sądził w pierwsi:ej 

c~w!li, że to nalot, nie spod.ziewając się, że 
pięciu ludzi z taką odwagą i pewnością 
siebie zaatakuje ich w samym centrum miasta. 
Panika była tak wielka, że gwardziści zu­
pemie spoko.inie mogli silę wycofać .....:. rue 
padł ani ieden strzał. 

N ie wielu z uczestników akcji odwetowej 
pozostało przy życiu, zginął bohatersko ,Ro 
man" osaczony w kilka miesięcy po tym 
~rzez żai:idarmerię, n ie było dnia, aby n.a tJ• 
bcach . m1_ast. w lasach, więzieniach cry obo­
zach zycia swego za sprawę nie oddawali 
najlepsi synowie ojczyzny. Lęk ogarniał oku 
pantów. Zrozumieli, że żaden akt terroru nie 
pozo~t~nie bez odpowiedzi, że najlepsi przed 
stawiciele narodu wystaoili no walki i wal­
ki tei nie orzegrają. (1!1 



Praca kipi w Urzędz e Telegraficznym Łódź 1 
Współzawodnictwo wśród pracownic zwiększa szybkośt i sumiennołt przekazywania wiad m łc:i 

I z poUJrote.,. 

HurtoWy detalista 
• ·./i

1 
f uczes~niczę. To~-. Lateck11. poz.a pr~cą zawodo· f, , 

·· wą. bierze rówmez czynny udział w społec znym · ' 
życiu po~towców. Praeuje w kole Ligi Kobiet, 

· orgauizuje teatr amatorski dla pracowników i 

. Obywatelka A. K. wybrała się na miawtł! 

kupić sobie materiał tta pluzcz zlttlowt. 
Znalazłszy odpowiedn~ sztukę w 1klepie 

p. f, ,,Wieczorek ł S-ka (Łódź, Piotrkowska 

Nr 33) - powiedziała do ekspedlentki: 

Tow. Stefan Klimaszewski 
-nowomianowany dyrektor Poczty 

Wiadomości nadawane przy okienkach poczto 
:wyeh, tnkną po drutach telegraficznych w świa.t 
i przeważnie nikt nie zastanawia !nę nad tym, 
jaq odbywają. drogę, zanim dotrą. do mi!)jsca 
przeznaczenia. .A tym.cza:;em praca urzędu tele­
graficznego jest wielce skomplikowana, bowiem 
pierwszym a najistotniejszym jej warunkiem 
jest szybkość i sprawność - prawie automaty­
etina. 

W Urzędzie Telegraficznym Łódź l przez 24 
godziny L.a dobę wre praca. Przy dalekopisach, 
z których każdy obsługuje jed'.no miasto, zasia­
da 'kilkadziesiąt kobiet - bez prŹerwy rozlega 
się rytmiczny stuk maszyny. Zwykła depesza 
nie może dłużej być w Urzędzie, jak SO minut, 
& terminowa - 15 minut. - 'frzeba więc s;ę 

śpieszyć, by nadać ją dalej. Załatwia się nie tył 
ko depesze, wychodzące z ł.A>dzi, ale i przecho­
dzą.ce przez nasze miasto do innych miejscowo­
'ci. W os'ftnim miesiącu sprawozdawczym 
przeszło przez urząd łód zki ok. 110 tys. depesz 
- a jest to jak rtas informują okres raczej słab 
szego ruchu, dopiero w grudniu i styczniu, w 
okresie ś~ią.t, ilość telegramów znacznie wzra­
sta. 

Ptzed dwoma tygodniami wśród pracownic 
Urzędu Telegtaficznego rozpoczęło s;ę współ­
z&wodnictwo pracy, podobnie, jak i na innych 
plaMwkach Poczty. Wsp•lłzawodnictwo przyję 
te zostało z entuzjazmem i wzbudza duże zain­
teresowanie. Wzmogła się nie tylko wydajność 
pracy, ale i sumienność w przekazywaniu wiado 
mo§łi. 

W dotychczasowym współzawodnictwie na 
pierwsze miejsce wysuwa się tow. Genowefa. 
Latecn, z pośród pracownic starszych. W~ród 
pracowni~ młodych prym v;iedzie ob. Sabina. 
~ałek. 

dla ich dzieci. 
Ob. Sabina Dałek obsługuje dalekopis lubel­

ski i raClomski. Po małej maturze w n' ~u 1946 
zaczęla pracować w wydziale telegraficznym i 

1 to w godzinach największego nai;ilenia ruchu -
to znaczy od lO·ej rano do 20-ej .. M.f na utrzy­
maniu matkę i cieszy się, że przy wspólzo.wod 
nictwie pracy będzie mogła zapewnić jej lep­
sze warunki życia. 

Wychodząc z 'Urzędu zwracamy jeszczę uwa­
gę na szereg aparatów, które stoją. bez ob~ługi.. 

- To s ą. ll.paraty szkoleniowe ...\.. mówi kierOVI' 
niczka wydziału, tow. Olearczykowa. Każdego 
nowego pracownika najpierw dokładnie obznaj 
miamy z aparatem a dopiero później rozpoczy­
na on normalną. pracę. Szkolenie odbywa się w 
godzinach popołudniowych. 

Pracownikom Urzędu Telegraficznego życzy-

Ob. Sabina Dałek 

my pomyślnych wyn~ków ich współzawodnictwa I 
pracy. ( m,z.) . 

Slonlian11 oąieri ponaocq rychło u;q9asl 

- Proszę mi odmierzyć 3 metry! 

- 3 metry? - zdzlmt się subiekt. 
niemożliwe. Mogę spnedać tylko całą 

sztę, tj. 5 metrów. 

Obywatelka A. K. wrnła. ze sklepu wy„ 

11traszona. 

- Jak to oob~e - westchnęła - ze nłe 
wybrałam S()błe materiału z nie napoczętej 

ntulti. „Wlec'l!Orek I S.ka" napewno by 

mi ka.zali kupić całą belę! 

Łódzkie ,,trojaczki'' i ich rodzice w zapomnieniu 
Rodzinę Klimkiewiczów trzeba jak najrychlej otoczyć troskliwą opieką 

Przed dwoma miesiącami donieśliśmy na Minęly dwa.tygodnie. Klimkiewiczowa od- pieluszki. Klimkiewiczowa wyschła jak 
szpaltach „Głosu" o przyjściu na świat tro- była swój „połóg" w szpitalu i normalną „szczapa" - jest czynna przy dzieciach 
jaczków łódzkich. Uszczęśliwioną matkę - rzeczy koleją „odstawiona" została do swo- bez przerwy, bez snu. Stary drewnialt, W 
Marię Klimkiewicz wraz z dwiema córecz- jej nory przy ulicy Złocieniowej 24 na Ra- którym mieszkają Klimkiewiczowie, zapada 
kami i synkiem przewieziono natychmiast dogoszczu. Słomiany ogień zapału i porno- się w ziemię. Sąsiednie mieszkanko jest jut 
do miejskiej kliniki położniczej „Betleem" cy wygasł. W maleńkiej izbie panuje zaduch ruiną, bez okien, w której nikt nie chciałby; 
przy ul. Marii Curie-Skłodowskiej. nieopisany. Woda ścieka po ścianach. W z'amieszkać. Przez cienką ścianę wdziera siQ 
Tegoż dnia odwiedziliśmy „trojaczki" w piwniczce już pojawiło się bajoro. zimno do izby. 

szpitalu. Ubrano nas · w długie białe kitle, Gdzież więc jest tak szumnie zapowiada- Przed tygodniem Klimkiewiczowa wezwa,.; 
założono maski na twarz, żeby broń boże na pomoc? Okazuje się, że był u Klimkie- ła lekarza do dzieci, by zbadał stan ich 
nie zakazić noworodków. Trojaczki umiesz- wiczów dyrektor fabryki, w której Klim- zdrowia. Doktor przepisał trojaczkom ns. 
czono w luksusowych łóżeczkach. Na straży kiewicz pracuje, pokiwał głową, obiecał za- receptę Ubezpieczalni Społecznej konieczną 
ich zdrowia stanęło kilku lekarzy, moc pie- jąć się tą sprawą. Potem zjawił się jakiś odży'wkę - tz<..r. „Nutrosan", jako że dzie­
lęgniarek i wspaniała „lampa Aladyna1'. jegomość, który dokładnie wymierzył ci przyszły na świat przed czasem i są sla-

Klimkiewicze, to rodzina robotnicza. Mie- mieszkanie. Klimkiewiczowa dostała odra- bowite. 
szkają w istnej norze, czyli w pokoiku o pane drewniane łóżeczko (na troje dzieci) Klimkiewicz ruszył do apteki - tu spot„ 
powier:zchni trzy metry na trzy. Zapewnio- tudzież nieco pieluszek flanelowych. To kala go jednak nowa niespodzianka - nie 
no nas w tymże „Betleem", że władze miej- wszystko. otrzymał „Nutrosanu". Ubezpieczalni po-. 
skie jb.ż o wszystkim powiadomiono, że tro- Odwiedzamy trojaczki w ich norce. Ma- dobno nie stać na odżywkę, która kosztuje 
jaczki zostaną otoczone należytą opieką. ją już teraz imiona Irena, Alina i Bogdan. wszystkiego 140 złotych. Kazano mu dzieci 
Poruszono Opiekę Społeczną, PCK itd. jed- Trzymają się nieźle. Matka robi, co mt>że, odwieźć nii, komisję, to może komisja zade-o 
nym słowem wszystkie odpowiednie i odpo-1 aby je wyżywić. Sąsiadki, również robotni- cyduje ! 
wiedzialne instancje. ce, przynoszą mleko, pomagają przepierać Wyglądałoby to wszystko na niewczesnY, 

żart, gdyby nie było smutną prawdą. Klim· 

'l'ow. Genowefa. La-

~::: z1~~~ł ~d09l Mieszkańcy Stoków nie bądą już brnąć na , piechotę 
więcimiu) i ma dwo-

kiewicz jednak kupuje z własnych fundu• 
szów lekarstwa! 

Poruszamy tę sprawę na łamach naszego 
pisma, nie po to, żeby ją ktoś tam przeczy• 
tal i znów o niej' zapomniał. Mieszkanie dl 
trojaczków łódzkich musi się znaleźć i ta 
natychmiast. Dzieci muszą otrzymać pomoc 
i opiekę. Powołani do tego ludzie muszą zro 
bić wszystko, J1y nie działa. się krzywda: 
rodzinie robotniczej, na Którą spadło pc><Io­
bno szczęście w postaci trojga dzieci. 

je dzieci. Dziś nastąpi otwarcie nowej Unii tramwa-1 ukończono ją w okresie 62 dni. Tory we-
- Pracuję na Pocz- jowej, doprowadzone] do osiedla.a robotni- dług przewidywań miały być układane prz.ez 

~ ie _ mówi - od czego na Stokach. 130 dni - zaś ułożono je w ciągu 96 dni. 
roku 1929. Po przer· W zw·iązku z tym warto 'Przypomnieć, że Ukończenie linii w tak krótkim cz.asie jest 
wie wojennej otrzy- przy budow.ie tej linii brali samorzutnie u- tymbardziej godne podkreślenia, że trzeba 
małam stanowisko dział mi~zkańcy uL · Jarosława Dąbrowskie- hyło tu urządzić specjalne nasypy - na wzór 
kontrolerki ruchu w go, którzy wykazali w ten sp'JSÓb swą doj- kolejowych. 
wvdziale telegrafów. rzałość społeczno-obywatelską. Zaoszczędzili Ta1'_ więc w dniu dzisiejszym ruszy Dd 
z· zadowoleniem przy znaczne sumy, z wydatków n.a przeprowadze Placu Wolności na Stoki nowy tra.mWlilJ lł­
j ~lam wiadomość o nie linii, a przede wszystkim przyśpieszyli nil 17, który ktlrsować będzie co 15 minut 
rozpoczęciu współza· jej ukończenie. Na odcinku od ostatniego pnystanku linii 6 
"'odnictwa., w któ-1 Budowa górnej 5ieci Hnił na Stoki , według tramwaje kursowa.ć będą na zmianę co 6 -
r ym naturalnie tPŻ nbliczeń milłła trwać 88 dni - tymcza~em !I minut. (ml 

Lódzhle hotele n1leJs•le w no1,11ej !łizacie 

Gruntowne naprawy urządzeń wewnętrznych 
. , Budowa nowego „Hotelu Małego" na ukończeniu 
Trzy Hotele Miejskie w Łodzi - „Savoy'', 

„Polonia'' i „Grand· Hotel'' znajdują. się obec­
nie w fazie gruntownych przeróbek i robót re 
montowych. 

rnchamia się jeszcze Jeoen hotel. Zdarzalo się, Koszty obecnych inwestycji w przedsiębior­
bow1em często, że trzy hotele ruiej~kie nie mo stwie hoteli miejskich oraz budowa nowego ho­
gly zaspokoić ze.potrzebowania. Latem frekwen· telu sięga~ą milionowych sum. Powinni o tym 
cja. wynosi ponad li tys. podróżnych miesięcznie, pamiętać przede wszystkim goście hotelowi, któ 
zaś począwszy od jesieni zazwyczaj wzrasta, rzy nie zawsze umiejll: sza1:1.ować hotelowy doby 
p1'7<•krn ~ z11,ią c Il tvs. o•ób. tek (ro.z,) 

H. Rudnicki 

&zplotne publiczne lektje słuchania muzyki 
Ludowy Instytut Muzyczny w Łodzi, organi­

ruje nowy cykl publicwych lekcji &łµchani.a 
muzyki. Le.keje będą 6i ę odbywały jeden ras 
w miesiącu w lokalu własnym przy ul. Jara­
cz.a 19, zawsze w ostatn ą niedzielę miesf.ąca.-

Cykl obejmuje 9 lekcyj i trwa od mie6iąca 
paździermka 19"8 r. do rn;esiąca czerwca 1949 
roku. 

W.sti:p wolny dla W6'Zystkich. Ka.rty stał~ 
wstępu na wszystkie audycje bezpłatnie wy• 
daje 6ekreta.r.at Ludowego Instytutu Muzycz.. 
nego do 6-0boty dnia 30 października. Ilość 
miejsc ściśle ogtamcwna. 

Pi-erW6za lekcja odbędzie sill w niedzielę, 
dnia 3L10. 1948 r. W: Grand-Hotelu prowadzony jest kapitalny 

remont urządzeń wodociągovro-kanalizacyjnych 
i eentril.lnego ogrzewania. Hotel wzniesiony zo 
stał przed Ś7 latyei przez ten czas rury zużyły 
się zardzewiały i obrosły tynkiem. Obecnie wy 
riti~uia się je stopniowo, aby jak najmniejsza 
ilo~~ pokoi była unieruchomiona. Poza tym odna 
wia się pokoje, wymienia meble. Niezależnie od 
tego już tej zimy przystąpi się do remontu da· 
wnei sali kinowej znajdującej się nad Teatre~ 
„Syrer-a''. Miejskie Zakłady Budowlane maJą. 
wyko'ńezyć wszystkie prace do k~ńc~ marca. W 
projekcie jest urządzenie tam świetlicy. Po .wy 
kończenin tej sali pokryje się nowym tynkiem 

Ludzie pracy muszą mieć tanie warzywa i OV\'oce 

Palqce bolqczki łódzkiego ryriku 
Cały skup i dostawę winna objqć Centrala Spółdzielni Ogrodniczych 

gmach hotelu. . 
W Hotelu „Savoy'' wszystkie pokoje UZJ'.~ka 

ją. nowł szatę. Na ogólni ilo?ć 154 pokOJOW, 
odnowiono już do dnia wczoraJszego 100 poko­
jów. Zrywa się U.111 tapety i zaśt~pnje malowa-

Zaopatrzenie Łodzi w warzywa i owoce nie 
jest zadawalaiące. Wprawdzie w chwili obec 
nej ze względu na pełnię se1.0nu nie odczu­
wa &ię braku tych produktów ani ' w skle­
pach, ani na rynkach łódzkich, nie mniej 
jednak ich ceny w stosunku do innych ośrod 
ków miejskich kształtują się na. wysokim po 
ziomie. Łódź za'.)l)atruje w owoce i warzy­
wa Łódzki Oddział Centrali Spółdzielni O­
grodniczej, PCH, Łódzka Spółdzielnia Ogro<l 
ników oraz prywatni hurtownicy i producen 
ci. Udział ogniw skupu państwowych i sp".ił 

niem. dziE.lczych w dostawach warzyw i owxów 
'W gmachu „l>oloni" gruntowne prz~rób.ki wy sięg.a 5o procent: 3Q procent wynosi udział 

kołl!lno jeszcze w roku 1946. Podobtue, Jak w prywatnych hurtowników, 20 prccent ogól­
poz!>stałych hotelach. układa się tu obecnie no- nej masy towarowej stan<Jwią bez.pośrednie 
we ij.ywany przed łóżka i chodniki na scho.dac~. dostawy producentów. 

Ni!lzależniil od prac, wykonywtWych w istme Centrala Spółdzielni Ogrodniczych ')o-

jący~h dotychczas hotelach, są. ~uż na uk?ńcze- wołana została do roli instancji r~nd~ie1ają­
niu ·roboty w nowym hotelu, ktor_y zostame uru cej z~kupywiane ~ terenie WOJewodztwa 
ch~tftiony w przyszł'vm tygodnm pod nazwą. , łódzkieg? wan:ywa i .owoce. 'J?Ym samym wy· 
„Ma.ly' '. Hotel ten będzie się mieścił przy ga- l stępowac. poW1r~na Joako gło_wnY. dostawc~ 

... b. ' ·-ki· h. rzy ul 6-go Sierpnia Nr 26 warzyw i owocow na rynek łodzkl. W chw1h 
rad.C mil!Js c P · b · ł ódzk' Odd · ł C t l O d · 7 >" . · · 30 łó · k B dzie to hotel prze o ecneJ , i z1a en ra 1 gr'J nIC-· -J 
1 o'llliezony Jl!st na. ze · ę jeszcze tej rold. ni~stety, nie wypełnia. 
znaciiotly wyłączme dla męfozy~n, Dotychcza· 

1 
Wprawdzie. opieta on swe poczynania n.a 

so'Wl! roboty kosztowały o,l. 2 mil. zł. l pracy 8 i:póldzielni powioa.towych i współ· 
Dcibue siljl stało, że w naszym mieście, które 1 działa z gminnymi s.półdzielniami Samopo­

przticillŻ stanowi. duży ośrodek przemysłowy, u- mocy Chłopskiej, lecz całY teren wojew6dz-

twa łódzkieg'J nie jest jes~ze objęty JeJ cia kontMlą handlową warzywami i owoca~ 
siecią skupu_ Poważne ilości tych artykułów mi, nie dały pomyślnych wyników. 
przechodzą przez ręce pośredników i prywat Handel warzywno·owocowy odbywał się w 
nych hand1arzy, którzy śrubują ceny i dezo.r Łodzi do tej pory na trzech targowiskiach. 
ganizują łódzki rynek owoc<..rsko·warzywni· Udział i)gniw państwowych I spółdzielczych 
czy. W obrotach tymi prodlłkta.m1 jest st~unko-i 
Ażeby obrót warzywami i owocami wpro- wo niewysoki, gdyż większość transakcji O" 

wadzić na właściwe tory, Oddział Centrali wocami, przech'ldzj PT7f'Z rece prywatnych 
Ogrodniczej zamierza z wiosną przyszłeg'J kupców. Ciąży te? D'JWażnie n.a zaopatrzeniu 
roku przystąpić do urządzenia Centralnej Ło?zi burt prywatny, który cz~stokroć _ pra~ 
Targowicy burtu wa.rzyW i owocew. Na CUJe metodami iśC!e gangsterskimi. Ci speku 
Żabieńcu powstać ma t. zw. „Zieleni.ak" lanci żerują na krzywdzie chłopów produ· 
gdzie ześrodkuje sie cały dowóz owoców i centów, od których za bezcen wykupują to 
warzyw dla Łodzi . Tu ·przeprowadzać będą war, P~ czym z lichwiar!.kim zyskiem Od­
swe obroty wsz%tkie spółdzielnie oraz kuiJ- sprzedaJą go <ietalisbm. TYlD procederom 
cy koncesjonowani, i pr'Jducenci Kontrolę sprzyja fakt, że ogniwa spółdzielcze handlu 
n.ad transakcjami obejmie Komi-&ja· Standary warzywami i owocami zaopatrują rynek 
zacyjno·Cennikowa. oparta na współpracy ł.ódzki tylko w 50 procentach, z.aś na targo 
c..-:ynnika społecznego. ~iskach ich transakcje obemują zaledwie 

Wysokie ceny warzyw i owoców w Łodzi, iedn~ czwartą całości dokonywanych tu Oof 

zwłaszcza w zimie, mają swe źródło w. bra brotow„ . . . 
ku magazynów oraz przechowalni tych ar· Te ruenort;ialne stosun~ panuJace. na rylil 

tykułów. Dlatego też Centrala Ogrodnicza ku we.rzywmczo·owocarskirn ~ Łodzi mus~ 
projektuje bud'Jwę wielkich ma~zynów i b?"ć ~sunięte. J~dyną drog~ Je~t uspra...v:u~· 
chłodru na :n::1jącym powstać Zieleniaku" nie 1 poszen:eme pracy łM1k1e~') Oddziaha 

· " · Centrali Spółd!:ielni Ogrodnicz,·ch kt6rej eo 
~ówną_ jednak. przyczyn~ niedomagań ryn -~niwa powinny jak najszybcił!j ~bjąc Skup 

ku Jest ruewątphw1e fakt, ze dotychczas wy· 1 dostawę całei orodukcjłi. owocarsk:o·wal'ZY'W'. 
siłki Zarządu Miejskiego i Spółdzielni Ogro oiczej w woiewództwie łódzkim " 
dniczej, zmierzaiace do unonn".>wania i obję ~· K:. 

/ 

• 



Je~ym z glównych celów wyciecz:?k do Po­
ronma pod Zakopanem jest - zarówno dla 
miejscowej ludności jak 1 dla przebywc.iących 
w górach wczasowiczów - dom, w którym 
lhle~z~ W, I. LENIN. Dom ten od rok11 jest 
.r.a.mi~ony na 1!1i;zeum poświęcone pamięci 
w1elk1ego Przywoacy Rewolucji Pażd;.iern1k'.J-

wej. 

„SŁONCE JESZCZE WZEJDZIE" - to ciek'twy 
film z życia wlo13kiego ruchu oporu. a otu 
twórca tego filmu - reżyser ALDO V ERGA­
NO. Tow. Vergano nie tyle „bawi", 11~ raczej 
pracuje już w Polsce. Jako prelegent łódz­
kiej Szkoły Filmowej i współautor nJwego fil-

mu rodzimej produkcji p. t. „C.rnrci Zleb'', 

Do 1 paZdziernika b. r., łódzka Straż Ognio· 
wa musiała interweniować aż w 298 katastro­
fach budowlanych. Jak z lego wynika, kata­
strofy budowlane są w Łodzi znacznie większą 
,p~agą .od poż~rów. Dobr~e, że strażacy nasi 
1ue_ up1era1ą się przy swej zasadnicze; specjal· 
~scl i spiesza ofiarnie również na alarm: 

DOM SlĘ WALII 

A gdzie to poprzedni posąg? 
- .Został wezwany do Kom1si1 Badania Dzia­

łalności antvamervkańskiej. 

r-~----------------------~--------------------·-----

N I E D. Z I E L N V 
dodatek ,,Głosu'~ 

Nie brak atrakcji na Wysiawie Z]em · Odzyskanych. Ostatnia z nich Io 
piękne i bogato insceniwwane widowisko ludowe p. t. ,,PIESfi O ZIBMl 
NASZEr - w wykonaniu artystów • amatorów: robotników I praoown.1-
ków z Pomorza. Sląska, Warszawy l Łodzi„. Kto jeszcze nie był na w.z.o„ 
nieC'h aię śpienv' warto zobaczyć obraz ziemi nasze}. W<llto posluchad 

o naszej ziemi pieśni-. 

,,Ostatni Etap~ wywarł na nas t'lk ogromne 
wra~enie, że postanowiliśmy .za wszelką cenę 
nawiązać ataly kontakt z „Filmem Polskim". 
Tak oświadczył drugi nasz wybitny gość · m~ 
mowy, dyr. „Klnematografii Bułgarskiej"- tow. 
Angelow, który od kilku dni przebyw:i w I.o· 

dzi. 

f'.1:. !' .. ~Al~!:::J.ś= ... l~'lG;Cu.;c. 4,;t;..., :k.vwu (_OIU-­

dnto o czterech, · stylowych • .kurkach·. M1„sz­
ko1kv Pr„cu I tego okolic 111>0aloaa1a n<1 ruq z 
pew11vm żalem, gdyż jest, niestety, nieczynna, 

Od pewnego czasu ludzie wysta1·q w k h dk p D ogon ac · rzq ach i kolejkach przed 
· · T., gdzie się odbywa sprzedaż tak oddawna oczekiwanych żarówe,lf. 

tak, że„. 

gdy brak wody w wyżej wymienionym rejo· 
nie fa zdarza to się nader często) nieszczęśni 

mieszkańcy muszq się tłoczyć z wiaderkJmi 
przy hydrancie ulicznym. który tylko 1ed-?n 

kurek posiada. 

, 

Tak to rysownik czeskiego tygodnika saty· 
1ycznego „01kobraz" orzedstnw1a zachowon 'e 
„pewnych sfer zachodnich" na widok golqoka 

pokoju„. 



. ) 

Anna Kamieńska 
---------------------

PAMIĘTNIK ROBOCIARZA 
samowiedzy społecznej. mło&ieży chłopskiej. nauk,!. Właściwie -.\.un nauczył dę czytać lwać się :z kręgu rodzinnego w kirąg ~ 
Dziś jeszcze stanowią ważny materiał dla z modlitew.niika babki. Schwytanie techniki ciół z wyboru, tow.arzyuy pracy i wreszcie 
publicystów zagadnień wiejskich. Podobne czytania byfo d1a chłopa nagłym objawie· walki P')l'itycznej. Przede wszystk!im poznał 
znaczenie, choć inny zupełnie zakres, mają niem i wynalazkiem. Toteż nie przez szkołę z doświadczenia wartmki rodzi.ny robotni· 
wydaone częściowo po wojnie pamiętnilcl Lu· przeszedł Rudnicki do okręgu kultury miej- czej. Czytamy: „TowaTZysz Józef. dowiedzi<nr 
dwika Krzywickiego, uczonego socjologa ! slciej kultuey z treści robotniczej. Droga &ZY się, że szukam mieszkania,, za.prcpono­
radykalnie myślącego inteligena biorąceg<:> ta prO\yadz.lla poprzez system ekonomiczny wał mi locum obok Sliebie u braterstwa.. 
czynny udział w życiu umysłowym Polski wsi Prtypadek - wykradzi'Jne z płonącego Zajmowa1i oni ...,, pięcioro izdebkę na podda 
w końcu 19-go wieku. stosu książki zmarłego proboszcza ł0znie szu parterowego, drewnianego domu w Sta-

Na tym tle ukazuje się nowy pamiętnik c!lły w chłopcu głód s-zerszej ku1tury, ale rym Wddzewie. Syłem zn<>wu jak u wujo­
wyróżniony przez tegoroczne ,jmy nagr0 dy dojście do niej odbyło się przez .imną szkołę, i::tw<a szósty w rodz.inde, jeno w znacznie gor 
„Odrodzenia" przyznawanej corocznie w przez rzemiosło, do którego pchnęba go ko- szych warunkach. Punktualnie o dziewiątej, 
dniu 22 l!ipca. Jest to Lucjana Rudnickiegó nieczność zarobku i przez. fabrykę. Techni- wyj.ątkowo kwadrans później, pant bratowa 
„Stare i nowe'" - parniętriik chłopa i r<:>bot kia była" główną ttamiętnością li marzeniem wyjmowała szarą pościel :D małżeńgkieg 
n1ka z.a.raz.em, bo taka była droga naszego chłopca wlejis:kie~. „Pierwszym faktem z ł"ża i rozkładała na ipodłodze. Mało IJyło 
pamiętnikarza - ze wsi do miasta fab;ycz- mego życia, którego nie uświadomiłem sobie wolnego miejsca. Towarzysz Józef sypiu? 
nego, z pastwiska do kręgu ożywionej urny dokładnie, ale który na zawsze z'Jstaje w przy drzwiach obok \paleniska, kucherunego, 
sl~'':O ml~dzieży robotniczej, ze szkółki wieJ mej pamięci jest ruch jakiejś wielkiej ma- ja krótszy, pod półką na garnki, pr.cy czym 
.sk1eJ. do swiadomego politycznego ruchu ro· szyny" - tak rozpoczyna się pamiętnik. jedną trzecią długości tiennika w~awah s.i-: 
botmczego. Autor pamiętnika urodził się Pracując przy budowie po sulejowskim po· pod łóżko gospodarzy. Bywało, że budziłem 
w r'Jku 1882 w osadzie z miastec:rka zde- żarze chłopak zżyma sdę na nudę schema· się w nocy zawadzając brodą lub' uchem o 
.gradowanego z czasem do wsi drobnorolnej tycznej pracy: „A ja pragnąłem się uczyć. dollllą kt'awędź tylnej częśej łoża". 
SSulejów niezbyt był odległy od Łodzi sko: Oczy, uszy, czubki palców ciągnęły mrue do W takich to mieszkan:iJach robotn1czycb. 

f111 11•n• 1 ttJ11u•u • 11 • n • u •u1111111uaiu 1a1t1 1 11 11 1u•H•n•u•:i• n •1111••11łll•.~L1•11•111n111 •~·••1t••11•un•u•11•= r? pierwsi emrigranci ze wsi do iprze~ysłu nowych · d"Jśw:iadczeńt do bezustannego po- zaczęła się zbierać tnł'odz:ież na muzykt;, 
I. Luc1· an Rudnicki I rue posiadający rubla na przejazd koleją zruiwania: co, jak i kiedy". tańce, fllirty. Wpr,.,wadzenie książki w te ze-

. udawali się do niej piechotą. Dzieciństwo Chłopiec wiej~ marzył wówczas oczy- braniia tov.:arzy.sikie miło<l;zieży było pierw-
!.-,...,_...,,.,..,,,,,."" .... """"'~"1'"'""'"'"""'"''_",,_,„..,,„ ... ".~ wiejskie przypadło więc naszemu bohatero- wiście nie o politechlilice, a 0 ślusarce w Ło ~zym k-z:oiaem do. przeni1any tych zebrań ,.. 

w okresach natężonego 1 bogatego 2ycla :.f na c:zas~ pop~szczyźi:iane! na wsi jesz· dzi 1ub w Warszawie. Wyjście ze WSli marzy mstytuc3ę prawdziwego wycho~ kultlł" 
epołeczn':i'- politycznego publlcznosc Jńterac· J młe dtkwiś' ąceJ. w c~emnocie i za!J'.>bonach, ło 6.ię chłopcu wiejskiemu nie w sensie przy ralnego i ideo~'ogiC7lileg?· Książki prowad?Jiły 

• . . . . . o o c i doroslośc - na 1ata pierwszych g'Jdy, a dla. osiągn.ięaia możl!iwośai. życio- do ~ull;ury .. Ciekawi„ 1 z hJmorem opi~a:na 
ka .czę~tokroc .0 ?wraca saę. 0~ ~0"'."Jesci me strajków, „Proletariatu", „Robotnika" i wych, których na wsi już nie było. Wieś , r~z~na WUJa, u _której zatrzymał się Rud· 
znaJdUJąc w ~leJ .t_Yle „rum_ienca • 1!e go ma ostrej walki klaS'.>wej w mieście fabrycznym pauperyzowała się coraz bardziej w pierw- j ru~ Po przy_bycm do Łod7li, ogarnięta była 
5~!a er~ecz_ywis~osc.. L~~~iom ł przes?'~~fym Prty tym jest charakterystyczne że przej~ szych latach XX wieku. Ci, którzy wycho- i mamą crytarua. Czytają wszyscy. Na wsi 
z z ~iami W'.>JnY. i ~a ~ spa eczne1 ,i era- ście ze wsi do miasta nie oznaczało dla d7Jili ze wen, to było w języku bogat.szej wsi Rudni~ pozoota_wał w Sferze lektury jar­
tur~ pię~a W?'da3e s~ę niekiedy mdła a d'J Rudndckiego zerwania ze środowiskiem ro- „pospólstwo", które nie mial'o oparcia w mairCZl!leJ, Pochłaniały g<:> romanse w <rodzaju 
świ!'ldcZĘ.nI~ plsM·zy og~:ilczone w. kręgu dzin.„"lym .j ca}lkowitego sp:iłecznego przesu- morgach. „ Wieś stale wyTzucaŁa ze f>wego „Hrabina żebraczka". i ,,KU;ba Rozpruwa.CZ"', 
gabmetc-weJ problematyki mteligencK1ej. nięcia. Małorolna rodzina, z czasem rozibi- środowiSlk.a. zdekLasowanych gospodarzy - Pod wp~em noweJ. ~n:r robotniczej. 

W tzkich okresach, jak ten, w który:n ży· ta doszczętnie jak wiele innych rodzin ma· pi.sze Rudndoki - p'Jzbawi·onych ostatniego do któreJ wsz_edł, zrr:a~~1a się rodzaj lektu­
jemy, ,iteratura r;an,iętnikarEka zys!nt!e i a łorolnych chbpów w wyniku postępującej kaW11!.~a Zli.emi lub służby u jiziedzioa któ- ry. „Sie~ewicz, a. Pozru.ej Prus i Orzeszko 
zn.aczen. u. Sz\Uamy dziś w literaturza me koncentracji ziemi, wlokła się jako obowią- rzy nie mogli lub nie chcieli pozostać na wa . - p1sze Rudmcki - całilwwicie opano-
2m:•~,ellic. a prawdy i tę prawdę 0 iyci:i pa zek .za. chłopcem rzuconym do miasta. G<ly miejseu jako komornicy. Czę<Sto s~ę widziało ;"~li nasze skłonności do llLte:ratury. Po przyj 
1rJętnik„ nam przeważnie przekaz'Jją. Inna P'.> sm1erCi oj.ca mu.siał .powrócić na w:les takich rozbitków jadących do Sulej<Jna na sci_u z fabryki i zaspokojeniu głodu od go­
rzecz, że je~t to prawda nie zupełnie cbit-k aby jako najstarszy ułożyć stosunki rodzdn'. wo:llie, w deskach, z przegniłym łóżkiem, dzm:y ósmej do jedenastej czytaJiśhiy całą 
tywn'>, a zawsze przF.filtrowana pncz ps~ - ne, :Zrozumiał, że nie ma sprzeczności mię· bal:lą, kołyską, rozkraczoną ławką i jedyny· .M~zmą przy kuchennej lampce"-. 
c.hikę i świad'.>mość pamiętnikarza, przez je zy interesami rOdziny chłopskiej drobno· mi narzędziami pracy: siekierą, łopatą, kosą Po beletrystyce ;przyszła kolej na ks1:;i:l:ki 
go literackie wykształcenie, które nadaje tak r'J'lnej a klasą robotniezą, _ do której prze· i grabiami". Świetny obraz przedstawia ma na~owe. Robotnik-samouk 'PO s1lkółce wiej· 
t'Jm kszałit pisarski. Niemniej pamiętn:lki szedł. oowy pr'X:es dekliasowan.ia f.ię chłopów i s~1e3 z trudem docierał do te')retyków mark 
chłopów, działaczy, inteligentów czynnych w Pamiętnik Rudnickiego prnedstawia wiec p~hodzeD!ia ~o miasta .flak1> proletariatu s1zmu, brał ~o ręki MarklSa, Hobsona, so­
ogólnym żydu umysłowym kraju - stano- w ciągu przeżyć opowiadają<:ego dwa dde mieJsluego. Praca w f>abryce wydawała się rela. MŁodziez dyskutowałe, gotował,., się w 
wią niewyczerpany materlał poz.nawczy n e malowhW& obyczaJowe; wid I miasto prze- rajem. Nie dost.arwało alę już jeJ ł4two. Trze głowach. O nowy światopogląd walc:!lOno Die 
tylko dła historyka l .-:icjologa, ale i dla mysłowe na przełontie 19-go & 20-go wieku bą. bylo użyć ctieg.., łańcuclla p:rote'k.cJi ro- ty!M :r 8Y•temem, który chciał pCIZ06taW?i6 
zwykłych czytelników. „:zjadaczy powieści", Wieś popa~na. w iktórej "W')T6si dz!nnych i itiowerzyskich. Rudniddego tabry robotnika w ciemnocie, ale telde .z tradycja 
kórzy zamiast obserwować losy zmyślony~ przyszły robotnik i d:zllałeoz, nie mogła dać ka pochłariiała nie tyl!ko jako mieb;ce zarob mi ;w'.•snej W}'?Lieeionej ~ wa.i kultury 1.ido­
bohaterów woltą towa.rzY'Szyć realnym hi- chłopcu wychowania postępowego. Był• to k.u, ale li 'W'drt.ztat twórczej, poznawczej pra· wt;j. opartej ne ttllg!l Żyde umysłowe n;Jtło 
dz!om w !eh drogach życ:lowych, często ty- wieś kulltury lludowej oparlej na magii na cy. Toteż, gdy stan~ Wl"e&Zcie przy maszy- dzietr robotniczej. n.ie byłf.> u:uJiej bujne, ni! 
powych, czę&to odsłaniających w swych ;ed hierarchli parafialnej i na przesądzie w ży nde, doz:nal głęb<:>kliego wzruszenia. Zdawało np •. zycie irodowiak:a akadenrlcltiego w Kra 
n~tkowych przebiegach prawa rozwoj,u spo· ciu wal autorytety religijne były deCydują· mu &ft;, że ~ z robo~ów ma ciekawszą k01n.e. w tym samym czpae, gcb:fe młodzie.t 
łecznego, ~kę i klBSę t.połecznll. do której ce, pożar gaszono świętym Fłorianem a eh-.> maszynę, tien jest SZC'Zęśhi'WE!Zy. Teoretycy ~a.ruzowała pracę c>\wiat:>wl wśr6d toboł­
nalezą. :robę Matlrą Bosk4 Gldelt.ką. Zna.komi.ty jest 1udoman:li lY!iej~ej l eg:ra:ryśtt w!dą ~ Dlików_ Była to jednU: oświata i wycllowa-

Talcle byt!> :znac:zenie wydanych pr:zed woj w pamiętll!ik Rudnickiego wst~y opi5 za· de tylko ~ wsi, Pfe człowiek pracuje na nie do uiegłości ,.. ke.pitaliźrnle, ćwliczenle 
ną ,,.Pamiętników Chłopów", pamiętru1tów razy, groźny a pnecie! nie pazbawiony ,,]3<)żej roli" w nlleustaneym kf.>ntakde z zie się ,.. cnocie i cierp'llJ:woścL Mł007.!leż robot.­
robotniczych w k«fążce ,,Robotnicy piszą" 1 elementów komunizmu, jak scena śmierci nńl!l 1 przyrodll. Rudtlliold pokazuje, jak się _Ilicza przechodziła jed:nak ,.. rzeci:YW:St.'Jścl 
pamiętników młodziety chłopskiej w książce IP!Obo67.CZa, któt'emu w<lzięczni. ~anl!e mylą. Z jednej strony praca rol!n.ib jest mną ~zkołę, szkolę &trdjków, wlięzień l kon-
Józefa Chałasińskiego „Młode Pok'Jlenie Chło wynOSZI!\ sprzęty r: donm ' równie! pracą w technice i ~je się &pir~CJi. Z tej szkoły wychodziło się jelml.~e 
nów'' Paml„tniki Chł ów'' tal • maszynam-, tylko ba:rdzl.ej w stosuinlw do da.leJ mi ze WSi dn mia9ta „. świ•t" _,,..._ ... . „ ... op zos y na.gro- Szkółka wie:JSka. w które' uczono jeszcze pne.mysru prymitywnym{, tak" maszyną damośd. ---4a11i...-. ej 6 ~--' .... .,.,..,,. 
dz.one przez Polską Akademdę Literatury w P'l r~ br:ła typową S'Zkołą mial!fabe- była juri: motyka, potem 80cha i „pług żelaz- · _...J „.„Cll11 :rewo__.,.. 
r, 1.93'1. Wszystkie te książki były czytane tyzmu. Nauez:yClel miał jednocześnie w izbie ny, z drumlej strony fa•........_ to „~~-„e ~A-­
z najwięk.szym rzajęclem, często jednym szkolnej cr;t ..-..i • .>- w kut .,,.,. „L„ ... „ """"" "'J ........ 
tchem, tak jak mę czyta sensacyjne powie· k ery ~„. s ek tego w mi'ona, uksztatt-Jwana pr7lt?Z cywiltimcję p'rzy 
śd. Odegrały niemałą rolę w kształtowaniu ~asie panował nieustanny hałas. Toteż ma· roda. Młody robotnik zaczął p<?znawać ży-

•.r Rudnid!:t nie wie'le wyniósł ze IZkolnej cie robo1nik6w łódzkich & powolił wydoby-

AV.t4if1UiiMRi#tAi 

Wyszkolenie rzemie§lnicze tG pierwszy 11zcze· Luc:ian Rudnłcld ..__ ........... a 
bel uprzywilej_owania społecznego, wynikają.cego ";t "°' -;, '"'' dedzic& 11 Łęema, ~dybr mnie POI!& 
z wykształcenia.. W Lodzi i w ogóle w wielkim dzono obok niego W: powozie za.pnągniętyw. w 

e 'l · · b ł k ó ki s T czwórkę. A i na wozie Sztamy między sza.rzyzq 
prz ~J:B e mozna. się y o w r t m czasie wy A R. ~ )[ N () w E pasażerów wyglq.dałem J"akbym na kl!i•-'ł·a. •·rmi 
specJahzowa.ć przy maszynach i zają.ć pozycję .IL:,, ał 'il'"' "° 
społeczną. równą. rzemieślniczej, z tą. jeno przy· now · Do 1:iotrkowa. .w razie koniecznej potne 
gnębiają.cą. różnicą., że specjalista fabryczno . (fraameat) ~y, np. do bier; I .owania., ehodzili4my pieszo, dzi8 
maszynowy był niewolnikiem przedsiębiorstwa Jechałem „pocztą. Szlamy" za dwadzieścia ~ 
prawie w takim stopniu jak chłop pańszczyźnia· d óź • j d ki t j • szy, budzą.c w Jarosowej oburzenie: ,,.Tuź nie 
ny. Jeżeli z jakiegokolwiek powodu tracił pracę r .ni.cze z:iv?n 8: e~mczo przem&wiaję.. I Łodzi, Częstochowy, Bomowe& i Warszawy albo wiedzą. jak mają. dmucha.61" Musiałem jeehat, 
w młodym wieku, schodził z powrotem do rzędu ~rózni~ z mos1ę~nym. rozkiem w rękach wysuw& jeżeli się dało, na.wet do Niemiec na roboty pol bo zabierałem dla wujostwa koło dwudziestu 

. ó . się takim krokiem Jak bernardyn ze starego ne. funtów pszennej mą.ki, a pogoda była niepewna. 
parias w z naJcięższą. pracą. i najniższą. płacą.; kurantowego zegara. Ta-ta.aa, ogłasza. rożek tęs· 
jeżeli robotę tracił na starość zostawał żebra· knym głosem gościa, który niebawem z pióro· Zr~sztę. nik~ Ili~. nie dostawał do raju bez pro· Trudno, jak się ~ wyda.je rubla., to jeeze7.e 
kiem. Teraz, po pięćdziesięciu latach nieustan· pus:tem dymu ukaże się na horyzoncie. Ileż ma· tekCJL. Kto me miał kogoś z rodziny lub znajo- i te kilka.naście groszy. Niech jedzie-
nych walk klasy robotniczej o ludzkie prawa do rzeń przy widoku każdego poeią.gul I oto nad· mego, musial: porzucić wszelkie nadzieje na lep- • · 
życia, nie potrafimy sobie wyobrazić potwornoś szedł czas, że sam ruszę koleją. w szeroki iiwiat. szy byt. :Można było miesią.ce.mi chodzie od bra.- ~murezałe. je~nostkt .i grupy epołe~zne przypi-
ci tego niewolnictwa. :Mój schyłek życia opro- 'l'ym~zasem do Łodzi, a. z Łodzi rozchodzą. się mr _do bramy fabrycznej na. próżno. Nie było I su~ą.c rozwO;J1>Wl techmcznei:;iu klęski, które S&• 

mieniony je&t radością,, że milionowe rzesze pol- drogi yve ~s.zyst~ie strony świata! .A im dalej, mie~sc wolnych. Każdy _ptacujący czekał na 0 • m1 wywoł~h ~wym. za?of~mem, propagują.. po­
skiego ludu będą się mogły uczyć, specjalizować tym piękmeJ. PoJechac za góry . i morza i z no· kazJę, aby zaprotegowac kogoś bliskiego a uda wr~t. do ~iele~iego zyc1a i prostoty obyczaJów. 
i zajmować stanowiska najwyższego rzędu. I- wym światłem w oczach wrócić do Sulejowa do wało mu się to , jeżeli sam był dobrze W::dziany. śm 1m się pierwotne łono przyrody „bez zgieł­
dziemy szybkim marszem do przyszłości, w któ- swoich: do Felka z tygielka., do Kostka ~pod Jednostki popierają.ce się wzajemnie (ty mego ku walki klasowej'', w mies ł ani u z centralnym 
ro~ ,~ie będzie ~elotów - „prostych .robotnt: mostka, do Pelki trucicielki, do wszystkich dzle brata, ja twoją. siostrę) tworzyły koła przyjaź- ogrzewaniem, łazienką., lodówką, radiem i elek-
kow , .zm~toryzu~emy ladry, cep:f kosy .1 .młotki wezyn i chłopaków i opowiedzieć im 0 rzeczy- ni o więzi mocniejszej niż rodzina. trycznym odkurzaczem. Ja od błogiego 11ta.nt1. na. 
d~ tłuczenia ~am1em. Do wszelkie~ _męzk1ch ro· ·wistych nie urojonych cudach. turalnej, prawie pierwotnej kultury sulejowskiej 
bot zaprzą.gn1emy maszyny. Sto milionów stalo· 1 Deklasowało Ili~ teł i miejscowe „obywatele- uciekałem do najwiebzego w Polsce ośrodka. ma. 
wych niewolników, dozorowanych przez specja- Ze Sulejowa. do l.odzimiasta na. ,,ta.bryka.n· two". utrzym~jąc Bi~ z up;awy ziemi. Większ~ść s~ynizmu, do Lodzi; jak do ziemi obiecanej. U• 
li?t6~ zapewni narodowi dobi·obyt i radość ist- tów" wyjeżdl\alo tylko pospólstwo. Te.cy nazy· za.moz_nych dzie~nych rodzin pr~ez stały_ J?odział ! c1ekałei:;i od lodry, cepów, sierpa, szlithubla. i 
niema. _ wali się ty~ko sulejowiakami, ale wystarczyło gruntow schodziła do rzędu mewykwalif1kowa· 1 klobzegi. Przed ukończeniem piętnastego roku 

· • . ich z lekka poskrobać, aby wylazło, że to „Itru· nef50 P.roleta.riatu. Aby wyszkolić dzieci na rze- ży,cia poznałem dobrze te narzędzia.. Zastępowa 
Y!Y wszyscy m~i towarzysze, k~órzy Je~zcze tnie'' z Łęczna, Białej, Zarzęcina. lub znajbliż- mie~lru.ków, trzeba było mieć środ~ ~a odzież . ~&n ~a wet jakiś czas konia, noszą.e na . plecach 

dz1s. na p~ł n_ago i głodno ui:rzą.tac1_e gołymi. r~- szego Kurnędza: „'fa.kie to moja. kumo ni pies w. c1ą.gu trzech, ezterech1 ~ nawet pięciu lat ter Jałowiec z lasu do ugotowania „szczernej'' zale 
kann kapitalistyczne rumowisko, me upadaJcie ni wydra'• ' ' ~inu. Gospod11;retwa. mmeJsze,. a. nawet średnie, wajki. Kochając Sulejów z jego rzeką, lasem i 
na. duchu! Razem z gruzami Wy>l"'ozicie do gli- • me mogły sobie n& to pozwolić. . J błoniami, kochaJ"ąc ludzi w nim, znienawidziłem 
nie.nek kapitalizm. Z każdym rokiem będzie le- Wieś stale wyrzueałJ ze swego 8rodowieka zde . . ! do głębi cały jego pierwotny byt. Może dlatego, 
piej. I jeżeli nie zdą.życie odgruzować własnego klasowanych gospodarzy, pozbawianych ostatnie • A n?, J!1Ż mam ~echa6, a~e k?chana babka rn- że słabszy byłem fizyczne. Nie, sil posiadałem 
bytu, będziecie szczęśliwi radością swych dzieci. go kawałka ziemi lub służby u dziedzica, którzy ,eres~Je się mnę., Jakby mme pierwszy raz zoba- ;.niemniej niż inni podobni do mnie, którzy poz<> 
Szykujcie im spuściznę, jakiej żaden burżuj nie nie mogli lub nie chcieli pozostać na miejscu czyta. 'stali w Sulejowie i w wyją.tkowyeh wypadkach 
zostawił swemu potomstwu. jako komornicy. Często się widziało takich roz r 1 • G 

Otóż i ja, obywatel z obywateli, zdeklarowa­
łem się całkowicie. Miałem nawet, jak większość 
podobnych do mnie, na· „piechtę". wędrować do 
Łodzi z braku rubla na jazdę, ale ojciec roztkli­
wił się nieoczekiwanie, pożyczył od sąsiadów i 
kazał jechać ~oleją,. Dla tego samego warto by­
ło rzucie stolarkę. Ile razy byłem w Piotrkowie, 
zawsze zachodziłem na przejazd kolejowy w po 
bliźu dworca, żeby ehoć zobaczyć po (liąg. Nieda 
leko na dwore-.:. odhywał się ceremoniał ciekaw-
11zy niż w koście!<:! na sumie. Można się było ca­
łymi godzinami patrzeć na różne fakty i odga­
dywać ich przyczyny, .Ale uwaga! Przy budce 

bitków jadą.cych do Sulejowa. na wozie, w des· - Jakże teio chłopaka wyślecie przecie nie wysz 1 na udzi. · dy zobaczyłem kierat Kuczp 
kach, z przegniłym łóżkiem, baliA, ko-kn., roz- ma w czym jecha~ ' skiego zastosowany do młockarni i rżnięcia sie "' .„~ "' czki, nie mogłem się pogoinic z myślą., że poza. 
kraczoną. ławką. i jedynymi narzędzia.mi pracy: Spojrzeli wszyscy na babkę ze zdziwieniem. tym cały Sulejów po8ługiwał się cepa.mi i lodrą. 
siekierą., łopatą., kosą i grabiami. Toć przed miesi4ce:ąi zaledwie i;prawiono mi Gdy patrzyłem na mechanicznie poruszane piły 

Wynajmowali za kilka rubli rocznie wybudo· eajgowy garnitur. Rodżice widzą., że wyglą.da on tartaku, poczułem odrazę do ręcznej piły :tornier 
waną z wapniaka wilgotną· jaskinię i Bfi}i za gro ta.k jak po r9)\.u,, ale na. to nie ma rady. Nie po- skiej .. Płomyki buntu znakomicie rozdmu,ehał 
sze do najcięższych robót w kamieniołomach, mogą tu ani perswazje, ani baty. Dziś go ogar- ,,kryminalista.'' Ryczyński i przepowiednie a.­
w lesie, na tartakach i sezonowo do robót pol- niesz, a jutro już będzie. wyglą.dał jak nieboskie kalipiczne wielkiej wojny. Ani mi się ~nić jesz. 
nych u zamożniejszych rzemieślników i ha.ndla.- stworzenie_. tze nie mogło o podstawach ,;polskiego socjaliz• 
rzy. mu'' ,ale wbiłem sobie w głowę, że ta. zbliżają.ce. 

••. Opieka i szczodrobliwość babki opóźniły mój się wojna i wojsko ~w. Jadwigi wszystko zmie• 
Jednostki dzielniejsze i bardziej przedsiębior wyjazd o cały tydzień. ale za to nowa kapota ni na świecie. ·Nie chciałem na to czekać w Sulli 

cze przy wszelkiej sposobności t>aiłv dalej: do tyle mi nowalti dodała. że nie kompromitował· jowie, ruszyłem na spotkanie wypadkom. 

• 

• 
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czy ZWIERZĘTA MAJĄ „DUSZĘ"? 
Odpawiedz.ieć na t<> pytanie, krótkim: tak rząt różnego stopnia rozwojowego, w szcze· zato rozpoznaje dokładnie, a przynajmniej od Koeh'l.er, Drescher, Ver!e.me, Gutlłaume. 

czy nie - nie można. Wszystko tależy od te· gólności: pierwotniaków, robaków, ·'JWadów, różnia czerwień od zieleni. YerkeS', Kellog i inni. Ze zmysłów małp. 
go, jak rozumieć słowo. dusz.a. Rozumieć je ptaków i ssaków. u wyższych ptaków, d<>Strzegamy węch jest nieszczególny, ale wzrok i ałueh 
zaś można bardzo rozmaicie: Trzeba się więc zaczątki wyższych form życia duchowego, wyb?TTI.e. Akomodacja oma dokładna, • .Io-
porozumieć wprzód co d'J tego, jak należy ro . Jeden 2'. pospol~ty~h w naszych wodach. sto wydosk'Jnalone spostrzeganie, zadatki racho kalizacja dźwięków sprawna. Z Dit.szych 
zumieć sł'Jwo: dusz.a Nauką, która zajmuje I Jący7h, ~ierwoti;iiakow, zwany pantofelkiem, wania i pierwociny mowy. Gołąb rozpoznaje malp, cebus i kapucynka, odróżniają czerń 
się duszą, jest psychologia. Ale W&pókzesna l choci~z. Jesit zw~er~ątJ;tie!Il ~a.rdzo m~łyri;i, bo niektóre kształty geometryczne, koło i elip· od zieleni, małpy wyższe, rezus 1 l!zympan.s, 
psychologia, cllociaż nazywa się nauką o du· d~ug.osci zaledwie cwierc. milimetr~ i. kt?rego sę, kury odróżniają zbiór. pięciu ziare!l . od <Jdróżniają . barw kilkadziesiąt, Spostrzeg'.1· 
szy, jest wm~iwie nauką nie o duszy, ale 0 ciało, .kształtu <;ygara, Je~t właściwie ~edną zbńoru sześciu ziaren, p.LS~lęta odrózruaJą nie kształtów jest dokładne, ale wyobraźnia 
duchowych przeżyciach, psychicznych ·zjawi· wydł:rzoną komor!tą, bez zadnych prawi~ na w głosie kwoki nawoływanie do jadła od ograniczona. Wysoka inteligenci.a i zwrotny 
skach. Zjawiska psychiczne są to przejawy rządow (z wyją~kiem otw~ru gębo~e~o I ru· ostrzeżenia przed wrogiem. kciuk ręki p<Jzwalają małipie n• "HYCT;yny, 
pewnej energii naszeg'J organizmu, dostępne ch'Jwych. włos~ow) ujawnia. oczywisc~e naj· Z yc!e psychiczne ssaków badan'J u szczu· innym zwierzętom niedostępne. W granicach 
nam bezpośrednio w naszym podmiotowym pro~tsze Jedynie ~orm7 z1awisk psychiczny~h. rów, psów i małp . Szczur posiada tępy 5-10 elementów potrafią małpy ze fik.czy· 
spostrzeganiu wewnętrznym. Przejawy te są Urru~. 0~ rozpozn~w~c tempera~urę otoc~m~, smak, słaby słuch, niezły wzrok j dobry nek, patyków, kamieni i sznur~ów sporzą· 
różne: wrażenia, spostrzeżenia, odpoznania, rozrozm~ kwasoy;ą Jeg'J re~!<c?ę, poznaJe kie węch. Poza tym, badany w przyrządzie zwa dzić sobie narzędzie do zdobycia pokarmu, 
przypomnienia, przekonania, dowodzenia, re· runek gora - dol, .oraz odrozi;ua prąd elektry nym labiryntem, ujawnia szybką orientację jak też poprawnie posługiwać się butelką, 
d'Jści, smutki, gniewy, żale, pragnienia, waha czn~ dodatni od ~Jemnel;{o Nie:vi~le to. wpra· w przestrzeni, oraz trwałą pamięć kształtów szklanką, łyżką i widelcem. 
n ia, postan9wienia. Wszystko to są zjawiska wdzie, ale mu tez więceJ do zycia me p'J· i kierunków, jak wiele jeszcze innych zdol· Bardzo podobne d'.> ludzkiego .term maroy 
psychiczne. Istnieje osobna gałąź psychologii, trzeba. no~ci, przekraczających jego proste warun· życie duchowe, na które .składają sl~ 
zajmująca się specjalnie zjawiskami psychicz Z robaków, nasza dżdżownica , też w wil· ki żytia śmiech, gniew, strach, miłość, przywiązanie, 
nymi, występui.ącymi u zwierząt. Nosi ona gotnych miejscach pospolita, ma życie psy· Dies znany jest nam z życia <Y.>dziennego. Wydawane przez małpę dźwięki j,ak: szcze-
miano zoopsychologii (grec. zoon -zwierzę). chiczne już trochę bogatsze . .Ale też i orga ~- To pierwsze zwierzę dzikie, jakie -:z.ło· kanie, pisk, jęk, stękanie, nie wyra:Zlają my--
Zapoczątkowali ją badacze, jak Thorndike i nizm jej jest już bardziej r·'JZwinięty. Ciało wiek oswoił i zadomowił I które mu odtąd śld, ale uczucia. Rozumieją też małpy do kil 
Romanes, a rozwinęli później: Loeb, Fabre, dżdżownicy n ie jest, jak u pantofelka, jedną wiernie służy, jako opiekun trzody, stróż kunastu wyrazów, ale niezdolne są do mo­
Morgan, Janings, Uexkilll. W Polsce reprezen komórką, ale zbforem wielu komórek, two· d'Jmu, towarzysz polowania, przewodnik n.ie wy artykułowanej. z us.-posobienia, goryle są 
tuje zoopysch'Jlogię prof. Uniw. Łódzk. Jan rzących pierścieniowate odćinki, zwane se· widomych, wywiadowca tpolicyjny, i g:miec .dzikie i niepojętne, orangutangl zcb1ne i to 
DembowskJi. gmentami. Do p<Jruszania się posiada dżdżow wojskowy, Usługi .te oddaje pies przez 5Wój w.arzysktie, 87.ympansy żywe .i. bystre. Ale 

I akież to przejawy zjawisk psychicznych nica skośnie osadzone szczecinki, zaopatrywa subtelny węch, czuły słuch, wysokq inteli· najinteligentniejszy szympans nie może prze 
możemy u zwi~rząt zaobserwować? ne przez _okrężne i podłużne mięśnie . Posiada ?encję . i v.:artościowe . zalety charakteru, wyższyć inteligencją trzyletniego dziecka. 

Zasadniczo, te same co u człowieka, w pr0st też dżdżownica ·:>Sobny narząd dotyku w po· Jak: ~1e~:ri'Jś~, :vytrwałosć, odwagę. Bogate Tu jest k.Tes inteligencji najinteligentniej.· 
szej tylko p0staci, jednakowoż żadne zwierzę staci wzrokowych komórek zawierających I ma tez ?'1es zyc1e uczu;:lo\';'e, wszyscy :>J11:1m;v szych zwierząt. Brak im •zdolności do my­
n ie ujawnia ich tyle, co człowiek i u żadnego ciemny barwik, wrażliwy na światło . Narzą· ~ rozumiemy oznaki ~1ektórych psich uczuc, ślenia oderwanego, przy pomocy nie zmy­
n ie osiągają 'Jne takiego jak u człowieka po· du słuchu nie stwierdzono chociaż węch jest Jak: ciekawości, radosci, strachu i gniewu. słowych wyobrażeń, ale umysłowych po­
ziomu, rozległości, głębi, bogactwa i wycie· prawdop'Jdobny. Ale ma 'za to dżdżownica Znane badania szkoły .toRyjslcieg? fizjol°9:a jęć. Tą zdolnością wyposażyła natura jedy­
n!owania. Im wyższy poziom rnzwoju .orga- coś ważniejszego: układ nerwowy. Prymity Pawł'Jwa pozwoliły U;St.allć u. psow rodz~ie nie człowieka i dlatego człowdek jeet panem 
mcznego danego zwierzęcia, tym wyżs:te jest wny wprawdzie, bo z pojedyńczych złożony P?dobnych. do człowieka . typo;-v uspo~obie· stworzenia , 
jego życie psychiczne; zwierzęta niższe ujaw zwojów lecz i ten jej wystarcza nia . IstnieJą psy pobudliwe silne i zrowno· N a postawione u wstępu naszych rozwa· 
niają niższe formy psychizmu. Najniższe po· ' ważone (sangwinicy), silne pobudliwe i nie żań pytanie, czy zwierzęta mają du<.zę, 
staci psychizmu sch'Jdzą się z najpierwotniej Nieporównanie bogatsze jest życie ducho· okiełzane (cholerycy), dalej silne, bierne w świetle przedstawionych tu faktów trzeba 
szymi formami organizmu. Początki życia du we owadów: pszczół, mrówek, termitów. Pozo i spokojne (flegmatycy) oraz słabe, bojaźli· ·odpowiedZ'ieć: najprawdopodobniej tak .. 
choweg0 zlewają się w naturze z początkami staje to w związku z tym„ że zwierzęta te we i niezdecydowane (melancholicy). Moż· Wszystko za tym przemawia, a nic temu 
życia w ogóle. żyją gromadnie, w zorganizowanych społe· na też ps.a zahypnoty~ować l wywołać u nie nie przeczy. Oczywiście trzeba tę duszę tak 

N . .. . . . t . . . czeństwach. Zależnie od różnych specjalnych g·J własc1wą a.Ja t. aki.ch stanów .. niezdolno. ść poJ·mować J'ak ją tu okres'liliśmy 1 takie a~mzszą i. naJPie~o n~eJ~zą postacią ży· n· h f nk „ • · t . . 6 d h ( k ) t -' k 
cia psychicznego, Jak zycia w -:igóle, je&t w ic u CJ1, rozną ez IDaJą p:>szczeg Jme o ruc u a inezia i sz ywnosc ";o.ion owd

0
• przy:porządkowywać jej objawy, jakdeśmy 

t. zw. pobudliwość pl·~zmy kom"rki tJ· zdol· osobni.ki budowę, jedne są przystosowane (katalepsja). Znana też jest zdoln•ść psa tutaj prz·-+~-yli 
~ v do rozrodu (królowa i trutnie), inne, jedynie wyuczenia si„ drog" tresury różnych nie· · 3 """"' • ność reagowania ruchem na ua:uclową' pod· "' „ Po""~ć d••"'"'" --<e,..,......, ---c-i ... „ .__ ... d„ 

· ł- b d0 pracy (robotnice u pszc~ół), jeszcze inne, zwykłych czynności, spotykanych w cyrko- ~- ..... ....,,, "'"'' ...... -„ vvw...,..,=- Acu. " 
rue"". Po udłiw'.>ść pla.miy jest prazmysłem do obrony (żołnierze u termitów). Mrówki wych wioowiskach. Niezwykłe umiejętno· miłośnik przyr:>dy i każdy przyjaciel zwie• 
Pl'ZYrodY. W objawach pobudliwości 'zaczątki zajmują się ponadto ,,roln:ictwem", a nawet śei. słynnych elberfeldskd.ch koni były też rząt. Kto ll;im dotąd niie jest, ten nim. PO za 
chwróażeń ~ ... uczuć spływają się z początkami ru „hodowlą bydła". Zadziwiające te ! mądre wynikiem wytrw_,łej tres,,,,... poznaniu llę, llOStanie. w ! ~iałań w jednolitą i niezróżnicowaną tw ~" • 
całość. Ujawnia Ilię pobudliwość w postaci s orzenia prze;pięk.n.le opisywali francuski N ajciekawsze jest dla nat t,cle ducłi„we Wiedzie do tego ponoć inna jencze dr'Jga. 
skurczów i rozk~ów cdala, jego ruchów przyrodnik Fabre 1 belgijski pisarz Maeter- zwierząt nam najbl..!tmych, ma!p człek.o· Ktoś razgoryczony powiedział: im Więcej po 
pelzakowatych, 1Illgawkowycll, wirowych, ł"O' linok:. Pszcwła wyposażona jest we wszystkie. kemałtnych. Wiemy też o n:im ~e dużo :tnaje l!udzl. tym bard.dej k>ocham. _ zwie· 
baczk:owych. Wyzwalają ją różnor>Odne ener- zmy&ły znane człowiekowi. Narządem 'ej dzięki posztrlmwaniom badiiczy ta:k:dch jak: częta.. · 
gety<:zne bodźce zewnętrzne, dotykowe, flwietl węchu 8ą oSadzo11e na głow:fe l'Óżki. Pl)młędzy ,„.,f,ft1111\łrlh111111u111mlh111ft11UIMll1bhildłt111ft111haC1111ł111t11UC.,Ati.JiiWlllWiilln zz";;,._.mwa WIWHu;11111r.;,,t„Mbffl 
ne, chem:f.czne, termiczne, przejmowane przez mwartymj • różkach kana.Jikamt są włoskd Nowy aatunek gumy całe ciało zwierzęcia, zwłaszcza przez włoski, stanowiące łlerząd dotyku. Wskutek tego ob~ fi 
wąsy, 6ZCZeclnld, różki, t. p. Zwierzęta wyż· te anylły są sprzężone, °" pozwala pszczole Niedawno na teren1e Unłwersytełu w Co- dolwl!ldczenfe na 1pręf;ystote «tJm1 rztte!l• 
sze PoSiadają odrębne do tego celu komórki wyróżnia~ ea,pacby okrągłe i kwadrat-:>we, ruell dokonano dośwladC2lE!ń z nowym gatun- jąc 21 wy110kośol. t piętra na matenc wyk<>-d 'ak a>- oraz wonie gładkie i 9l.OrStkie Narząd sma· ki r~: 1%':.e, J o ztnYai;r wzroku. słuchu, OO- ku umiejscOWliony jest na języku 1„. na no· ·em gumy. Nowość polega na tym, że gu. nany .z nowej gumy - kurze jajko, które jak 

gach Wzrok m'll pszczoła nieszczegó1ny bo ma ta składa się z mikroskopfjnych komó- piłka- tenisowa odbiło się od materaca i od­R óżnorodne fonn:r %ja~ J)Sychiczn.ych złożonym! swymi oczyma bocznymi (prócz rek, w których zamknięty jest azot. Komórek biite podskoczyło '7 I pół metra w górę, całe, 
świata zwierzęcego po.znamy najlepiej na trzech prostych <>CZU ciemieniowych) widzi tych 1 eentymetr kwadratowy mwiera nietknięt.e. Przy końcu Ofltatniej wojny wy. 

kJ.1ku PI'Z}'.kładach, wziętych z fycia /Zwie· obrazy o kooturach zamazanych. Ale barwy 20.000. Znana nam dotychczas guma gąbcza- nalazek ten malazł mst080W8Die w cmlgach, 
sta posiada komórki otwarte ! napełnione po.. a obecnie stosuje alę do arządreń rat.owni­

MIASTA NA TUNDRZE 
wfotrzem. Wiemy 1kądinąd, że u.ot pod 'W'PłY· czych na 11tatku, używa eię jako materlału 
wem uderzenia sprężą się. Materac 11kon. J.rolacyjneg0 w chłodnicach, możliwość użyt. 
struowany z /tego rodzaju gumy uzyskuje kowania wynalazku na azeroką 1kalę. 
olbrzymią sprężystość. W Coruell zrobiono 

Okolke podbfe~ koj!ll'Zll llfę w na. 
l!ZY'cll pojęciach z wyobrażeniem pustki, bez.. 
ludzfa - białej, martwej pustyni. Wyobraze­
nie to nledaleko odbiagało od nec:zywistośd 
do chwt1i, gdy człowiek odkrył tam ogromne 
bogactwa złoża węglowego. W ten da­
leki kraj zimowej nocy, pustej ziemi i głu. 
chej ciszy - człowiek wprowadził huk tech­
niki XX wieku. Zbudował miasta domy 
mieszkalne, zakłady przemysłowe, laboratoria 
naukowe, olbrzymie elektrownie, z .których 
napowietrznymi kablami płynie prąd do 
wszysłldch kopalni, rozsianych po całym za_ 
głębiu morza Karskiego - aż po Ural. Zbu. 
dowal to wszystko na -lodzie. Wykuwał fun­
damenty w lodzie, którego warstwa sięga 300 
me~rów w głąb ziemi. Jedno z tych miast -
to Workuta. A człowiekiem, który wzniósł w 
ten kraj nocy i mrozu światło i życie jest 
człowiek sowiecki. 

Fodró:>. do tej krainy tnva wiele długich 
dni i prowadzi po przez tajgę - zarosłą nędz­
ną sosną i jodłą - p0prrez trzęsawiska I bło­
ta, które pod ciężarem pędzącego przez nasyp 
pociągu, chwieją się i falują - jak morze, 
jak woda. Przedz;wny kraj, w którym z dna 
rzek wybuchają źródła naftowe i wody na po 
wierzchni mienią się barwami tęcqy. A gdy 
kończą się trzęsawiska, lasy i bagna, kraj 
staje się jeszcze bardziej pusty, są tylko drze 
wa rzadsze, zimno wzrasta, coraz bliższa pół· 
noc - i oto wokół roztoczyły się nieprzejrza. 
ne przestrzenie tundry:' W lecie ciepłota do. 
chodZi tu zaledwie do 6 stopni Celsiusza, w 
rrJesiącach zimowych opada Ido minus 45 
stopnl Celsiusza. 

Kraj to Samojedów l Eskimosów - autono 
miczna republika Radziecka Komi. Dziwni 
to ludzie, kochają się w bajkach, podaniach 
ludowych, przekazywanych ustnie z pokole­
nia na pokolenie, a piśm'.ent1ictwa nie posia­
dali do niedawna żadnego. Kobiety ich są 
ładniej sze, silniejsze i inteligentniejsze, niż 
mężczyźni. Są zgrabne, mają piękną płeć, 

a zamiast bielizny noszą niewYPrawione śkó-

Na falach eteru 
ry małych reniferząt. Lui!h d nie tęsknlą 
do krain słonecznych, może nie wierzą nawet 
w kh Istnienie. Kochają swoją okeyznę groź. 
ną, twardą i mroźną. A ta ojczyzna ich dla 
przybyszów me jest łaskawa: wysokie clś- Nowa Wszechnica Radiowa 
nienie, ostry klimat, praca ciężka i nieodpo­
wiednie odżywianie powodują degenerację 
serca i złą przemianę materii. Ludzie chorują 
z PoWodu braku witamin - jest to specjalna 
c~oroba t. ~. pellagra - chory, dotknięty 
mą umiera w przeciąg'u kilku tygodni, o ile 
nie zastosuje się na czas odpowiedniego le. 
czenia prze2l wprowadzenie do organizmu 
witamin. Dziwny to świat, świat straszliwych 
burz podbiegunoWYch ,,purga" porywających 
człowieka jak piórko i świat cudo~ej g,via. 
ździstej nocy i zorzy polarnej, wyslępującej 
na wysokości 100 kilometrów ponad ziemią 
w tzw. jonosferze. Uwięziona w jonosferze 
ciepna energia słońca pod wpływem ma­
gnetyzmu ziemskiego zamienia się z powrotem 
w światło. Swiatło to przybiera przeróżne bar 
wy I kształty - smugi, koła, spirale - fa. 
lujące, drgające. Po wielomiesięcmej nocy 
rozjaśnionej blaskiem lamp· elektrycznych, za 
wieszonych nad tym królestwem węgla, po­
wraca słońce, dzień ten jest dniem św!ętowa. 
nia dla Eskimosów. Dziwna jest tu także i 
flora: południowe stoki gór pokryte są gę~ 
stymi lasaml brzóz: sosen i jodeł, wiek tych 
lasów sięga tysiąclecia, niestety wysokość ich 
sięga najWYżej 20 cm. wysokości, a pień 386 
letniej brzozy służyć może jako obsadka 
pióra - przed wiekami ziemię tę pokrywały 
bujne rośliny tropikalne. w których odciśnięte 
ślady znajdują się na węglu podbiegunowym. 

W dniu 18 pa~dzlernika rozpocznie się 
przez głośniki radiowe cykl wykładów nie­
dawno powstałej „ Wszechnicy Radiowej". 
Wykłady będą nadawane w poniedziałki, 
wtorki, środy i czwartki o godzinie 9.30 rano 
powtarzane o godzine 19.40 wieczorem, a 
w niedzielę o godzlne 11 rano. Powstanie 
„Wsze_chnicy Radiowej" jest nowością nie­
ty lko . w Polsce, ale i na świecie. Zapisy na 
„Wszechnicę Radiową" przyjmowane · są do 
dnia 1. U. br. W końcu czerwca odbędą się 
egzaminy przed komisją Ministerstwa Oświa 
ty. $wiadectwa, które kursistom będą wyda­
wane są równoważne ze świadectwem ukoń­
czenia kursu dla nauczycieli, z nauki o Pol­
sce i świecie współczesnym. Zapisy na 
„Wszechnicę Radiową" są bezpłatne. Zgłosze 

nia przyjmuje Związek Nauczycielstwa Pol­
i;kiego, który równocześnie organizować bę­
dzie zbiorowe słuchanie WYkładów radio­
wych. Po za nauczycielstwem na kurs zgła­
szać się powinni kierownicy świetlic i dzia­
łacze związkowi. W tej sprawie odpowiedni 
okólnik został wydany przez KCZZ. Wykłady 
na „Wszechnicy Radiowej" obejmować będą 

5 cykli wykładów na następu .Jące tematy: 
Nauka o roiwoju społecznym, Ruchy społecz­
ne ludzkości, Podstawowe zagadnienia Polski, 
Naulrnwe podstawy poglądu na świat, Aktu­
alne zagadnienia świata. 

To wskazuje, że tu gdzieś był równik i ze Ażeby słuchaczom „Wszechnicy Radiowej" 
jakiś kataklizm wytrącił ziemię z posad. A ułatwić studia, w każdym numerze tygodnika 
może to prawda, że wywołał to upadek na „Radio i $wiat" za opłatą 60 zł. miesięcznie 
ziemię drugiego księżyca, z którego ruin po- (dla stałych abonentów bezplatnie) będą 
wstała Australia? Oceany zalały dotychcza- umieszczane konieczne do wykładów pomoce 
sowe lądy, nastąpił potop, ziemia zmieniła j naukowe w postaci skryptów, wykresów i tp. 
swoje polożen:e i kraje pomaraf1cz i winnej Poszczególne cykle wykładów „Wszechnicy 
latorośli zamieniły się w pustynie lodowatą - Radiowej" zostaną z czasem wvdane w for-
w tundrę. mie ksiażek. 

IW AN szyszKIN 
włełkł pejzatysta rosyJskl 

Iw!ln Szyszkin należy do najbard:ziej lubta· 
nych przez naród radziecki malanq. Repro· 
dukcje I kopie jego obrazów ,,Poranek w lesie 
sosnowym'' ,Zyto'' i inne ujrzeć można w wie 
lu domach i klubach. Szyszkin zajmuje jedno 
z honorowych miejsc w historii rosyjskiej 11ztu 
ki realistycznej, Urodził się w roku 1831 zmarł 
20 marca 1898 r .Razem z Kramskim i innymi 
uczestnikami tej grupy był założycielem ,,To 
warzystwa Wystaw Wędrownych". To zjedno 
czenie malarzy stało się postępowym ośrod· 
kiem sztuki narodowej, które odegrało ogrom 
ną rolę w rozwoju malarstwa rosyjskiego. Za 
sady „ideowego realizmu'' członków towarzy· 
stwa, były kierującą zasadą również i w twór­
czości Szyszkina. Jako przeciwwagę warun· 
kowości i zimnej tradycyjnośd p~jzażu alea· 
demickiego, S?Qszkin tworzył dzieła bezpośred 
nie, prawdziwie odtwarzając piękno prostej, 
rosyjskiej północy. Swoimi obrazami dowiódł 
on niezbicie, że dziełami prawdziwej sztuki 
mogą być nie tylko wspaniałe uroczyste, 
skomponowane wedłuż reguły akademickiej 
landszaf1y, lecz również obrazy skromnych, 
pełnych czaru poetyckiego zakątków przyro· 
dy. Był on według Kramskiego ,,najlepszym 
rysownikiem i z.nawcą lasu, szczególnie igla· 
ste.go''. Jego obrazy ,„ Wyrąb lasu''; ;;Pusz­
cza", ,,W lasach hrabiny Mordwinpwej" za· 
dziwiają nadZWYCZajną dokładnością i sta· 
rannośclą rysunku, wirtuozyjnym odtworze. 
niem trudnej plątaniny pni, drzew, sęków, liś 
ci, a prredewszystkim nastroju. Talent i wiel 
ka znajomość przyrody przejawia się nie tyl· 
ko w obrazach Szyszkina, lecz również i w 
jego rysunkach wykonanych (liórem. Szysz. 
kin był wybitnym mistrzem w sztuce akwa· 
forty. Władając doskonale techniką grawiro· 
wania i druku, tworqył prawdziwie maleńkie 
arcydzieła, łączące w sobie głębokość f poe. 
tyczność tematu z doskonałością rusunku. Dzie 
ła jego zdobią najlepsze galerie obrazów I mu 
zea Zwiazku Rad2lieckie20. 



Stefan Stefań~ Ilustr. .Adam Bieńkowski 

Spirytysta z Przezwiska 
Tak jak spirytus: ulatwia kontakt z ży- skiej. Tak przynajmniej wynika z jej na­

wymi, tak spirytyzrm umożliwia łączność z stępnego podania. 
Co powiedziawszy ciągną Warzywodę na 

cmentarz wiejski. A na cmentarzu mogił­
ka, a na mogilce tabliczka: nieboszczykami. T'lf.ochę ciemności, skupie- - Co ja,, ofiara losu - donosila w poda 

nia myśli, puk, puk;, puk w wirujący .<itnli.- niu ___: teraz pocznę, kiedy palec bo~y mnie 
czek - i, proszę bardzo, goocie z zaświa- dotknął i stodoła mi ~la do .i~t~. 
tów slaadają na~ wizytę. Oczywiście, WJt r Boga t.e~ byś~, s?'tysw, w s~rcu nte mieli! 
wotywanie duchow wymaga fachowej umie gdybys01.e zażądał, ode mnte, abym choc 
jętności. Byle kto może sobie g<Uić świa- grosik na Fundusz Oszczędności Rolnictwa 
tł.O, wytężać mmysł i wolę, pukać, czort wam wpłaciła. 

S. t P. 
MARIANNA PALATY~SKA 

wdowa 
zmarła 1. 7. 1947 roku. 

Warzywoda przyblaal na twarzy, a urzęd 
nicy - nic, uśmiechnięci. wie jak dlugo, .nie tylko w stolik, ale nawet Rzecz jasna, Warzywoda mial Boga w 

g. iową o ścianę l - nikt ,,z tamtej strony" I sercu i zrozumienie dla palca bożego. Za­
bynajmniej się nie zjawi. Lecz i sam spe- ptaka.l aż nad dopustem bożym, który Pa­
cjalista-spirytysrta nie może dokazać, by latyńskiej Marianny nie oszczędził. 
duch powrócił dJo nas na 'f!OD'!ft, Ż~ t?'k P~- - Niech ten zginie - zagrzmiał - w 
wiem, staly. Owszem, mignie, usmiechn·1e tej godzinie niech tego zetrze morowe po­
się lub zaklnie i - '! kysz, a kysz - ,::mi~. wietrze, kto' powie, że od Palatyńskiej opla 
Wyjątkowo, par{l 11liesięcy temu w lodzki1~ ta na F. O. R. się należy. Fora ternu ze 
'l'eatrze. ~amer°'!-nym P_<><Z<:zas „Seansu dwora, a ty, bracie - zwrócił się do Pala­
znakomite3 łączniczc~ z zy~ pozagr~b<>: tyńskiego, brata Palatyńskiej - litra po­
wym,, madame Arcati, udało- się zmaterial.i- staw bo me zemglilo ze wzruszooia. 

- Spirytysta z was, soltysie - pO'Wia­
dają. - Nieboszczyków wskrzeszacie i to 
żeby w celach naukowych, ale państwo i 
wieś polską chcecie przez to po złodziejsku 
okantować! 

Do powłedziawszy raport na soltysa na­
pisali. Eh, spirytyzm zrozumienia jeszcze 

z~ać ~ nieżywą face:łkę ~ okres I ~szystko byfoby pięknie - gł,adko, gdy 
dluzszy, niz doba. ~y~~ to Jedna~ - by urzędnicy kontroli od podatku grunto­
p~tarzamy z naciskiem ~- zgoła nieco- wego i F. O. R. do Przezwiska nie zjechali. 
dzienny. • • . Przejrzeli kataster gruntowy, rzucili okiem 

Gdyb_y soltys?W' '"'."arzywodzie. ze w~i na tabelę likwidacyjną i kiwają głowami z 
Przez'UJ'l,Ska, gm11na Bielawy, powiatu l01b&- podziwem: 
ckiego, powiedział kto: obywatelu, jeste- _ ca, 00, ca_ cmokają _a to, solty-
ście świetnym spirytystą1- nasz Warzy- 81.e, co wlaściWie znaczyt 

- Tot - spojrzy Warzywoda - Marian 
na Palatyńska. Zwolniona na mocy przepi­
su. Stodcl:,r, jej się spaliła, źrebak pad1 w 
zimie. Biedna niezmiernie kobieta. 

- Ta-ak? - mruczą urzędmicy. - No, 
to może, Warzywodo, przejdziecie się z na­
mi kawałek? 

Poszli. Idą przez wieś, a tu ktoś pługiem 
_ · · pol.e przewraca. 
,, /, !.-ł I - To Pa"latyński, brat Palatyńskiej - u nas w narodzie wcale nie posiada. A 
·1 ~ rzecze sołtys. - Biednej Mariannie ziemię przecież facet bądź co bądź umarłą na rok 1 i orze. z okł,adem zmaterializował, żeby z bratem 

I - Dobry brat - za,chwyoają się kontro- Palatyńskim niezgorszy interes na tym 

woda uśmiechnąłby się znacząco i odparl: 
ano, faktycznie, za kdlnierz nie wylewam. 
Poza tym na pewno by niezrozumial, że 
chwalimy jego talent cudownego wskrze­
szania zmarlych i przedłużania im życia na 
tym doczesnym padokJ. Bo aoltys010ł z 
Przezwiska udalo si§ to, cugo ~ ma­
dame Aroati by nie potrafila. A łD#!/&tko 
nie przez górny ł płJl6n polot• vm118' i 
ctemnq magi§, leoa PTMf NOM1 #ll.ota Nr-
08. 

~· ~t~ bWąoeo'o roAw ,,,,.. 
nłeMono do aolectwa ~ IMia'k;eJ Ma­
rianny Palatymlciej u toai P~ka. 

- tak ł tak - ~ Pdlatyńako, - • 
pierwszych alowach podania mego donoe9f, 
u jutem. iak ta lłierota, pon~ padl mi 
trebak, jak Ja, nieszczęsna waim podatek 
gruntowy O'[Jlacę 1 

Wzruszył się Warzyt.DOda Md nłedol.ą l:o­
biety. PrzejrzaJ, kataster gruntowy, rzucil 
okiem na tabelę likwidacyjną i oświadczył 
Palatyńskiemu, bratu Palatyńskiej, który 
podanie przyniósł: 

- Zwalniam M~ te podat1cu, a ty, 
bracie litra postaw, bo mnie eemglilo u 
wmuszenia. 

Ma się rozumiet, brat bVlby psubratem, 
gdyby złotego serca Warzy-wody nie ocen.il. 
Przytaskał niejednego litra, przepili. 

J eżeU przysłowie: nieszczęście ckod.zł te 
parze - jest mądrością narodów to ta mą­
drość sprawdziła się na Marimt.nie P<datyń-

Sprawa 
Zastałem go w naszej redad<cJl. Gość w 

średDiim wieku, ćwilkier na nosie, Jesionka 
z pilkowym koł:nrlerzem. · 

- Wy, obyWatelu, w Jakiej sprawleł -
zapytałem. 

- .Ta do na.C'Lelnego l'\."d.akto":ł - <>dpa1 ł 
„ćwikier" z godnością. - W sprawie oso­
bistej. 

- Redaktor naczelny Jest bardzo zaJęt:r -
zauważyłem ostro7Jnie - Możebym Ja_ 

Interesant zmierzYł 'mnie - Jak to się mó 
wi - od stóp do głów. Egmll!in wypadł wi­
dać zacU.walająco, ponieważ oświadczył to. 
nem z lekka protekcjonalnym. 

- No, ostatecznie załatwi'ę z panem. otóż 
wróciłem rok temu z Anglil, przed wo.tną 
b;, Iem urzędnikiem u Set eiblel'G, a obecnie 
chci'ałbym pracować aktywnie ••• 

- Jako - ktof - zagadnąłem rzeczowo. 
- Tego właśnie nie wiem - odparł in-

teresant. - Chciałbym, żeby mi to pa.i<>wie 
doradzili'. 

- Hm, hm - zamyśliłem się głęboko. -
A jakie ma pan właściwie kwallifikacje za­
wodowe? 

- Przed wojną byłem zawsze lewicowcem 
- rzekł z dumą jegomosć w jesforuie z o~ko-
wym kolnierzem 

lerzy - bardzo dobry._ I ubić. 

b • - Dla.czego - niel - za.pytałem. - A 

O S O l S ... a kim pan Jest właściiwi'e, z za.woduł 
.L - Mówiłem przecież - obruszył się mte-

resant. - Urzędnikiem. Pracowałem przed 
Znacz:r się, byltścłe w pa.rtiłl - wtrąci 1939 rokiem u Scheiblera. No, ale teraz inne 

Iem domyślnie. perspek:~yWy, chcia.łbym praoować AKTYW-
- Nie - oburzył się fa.ceł - skądie. By- NIE. Może na niwie społeC71neJ. Jeśliby, na­

łem apolf/tyczny. Tylko wewnętrznie, źe tak turalnie, pa.nowie mi pomogli? 
powiem, sympatie wiązały mnie z obozem - Nile ba.rdzo mOiemy panu pomóc -
postępu. westchnąłem. - Pracę społeczną wykonuje 

- Nie ba.rdzo rozumiem - mruknąłem - się wszak obok pracy zawodowej. Najlepi!'j• 
0 co panu chodzi'? gdyby się pa.n udał do Urzędu Zatrudme-

- Nie rozumie pant - zddwł1 słę fntere- nda ••• 
sant. - A to takie proste: nie mogę prac<>- - Byłem - pr7iel"Wał Interesant. - Tam 
wać Ja.ko urzędnik. Temperamem mil nie nJo dla mnie IJtosoWDego J!ie mają. Mówilł: 
pozwala. Byłem już referentem w Dyrekcji potrzebn:r Jest buchalter, potnebny Jest 
Lasów Państwowych, piastowałem un.ąd bu , technilk, potrzebny jest referent, ale · teby 
cha.Hera w Zjednoczeniu Przemysłu Papier-

1 
coś aktrwnego: prezes jakiegoś towarzystwa 

niczego, pracoWałem jako urzędn!k „c.rita.- albo COś w tym rod7.aju - to nie. 
su", ale to mi ni'e odpowiada. I * * * ' -~ · 

- Więc na co właściwie P61l refiekłujeT Media'WIDO spotkałem znajomego z Un:ędu 
Zatrudnienia. 

- Ja - • zdu~ł się "I.ewlC?wiec". - Nie I - Roboty mam:r huk - oświadczył. -1 
w~m. Mysi~ ze panoWle mi to J>?wiedzą. Zapo~ebowanie na Jml<Cę duże. tylko sporo 
Zaznacuun, ze pragnąłbym pracowac aktyw jest takich osób, co to nle wiedzą czego 
nie, .może na placówce dyplomatycznej za wlaściWie chcą. Z lubością bez.robot~ych od 
gramcąl grywają. Urząd Za.trudnienia. - powiadają 

- Niech się pan nie wYbiera m granicę - zajęcia dla nas zn.a.leźć nie może ot je-
- uśmiechnąłem się. - D~ nie te warunki den taki fiołek ciągle każdą robotę ·odduca, 
co przed wojną.. Znajdzie się praca dla kaź-, że dla niego nie odpowi'ednia. 
dego n nas w kraju, Obawiam się, źe to właśnie· nasz gość z re 

- Dla każdego _ może _ burkną.I tnt ... „~ dakcji, pragną<iy pracować AKTYWNIE. 
sant - ale dla umie - tG nie. E. TAM 

,.DikobrU-
Rzuci czy nie rzuci 'I ____ _ 

w. - tW" ""'W_..... - - - """""'w.__,...,. =-x.wv...w..x.a 

Kącik niezadowolonych 
Mieszkam w · JulianłJWie . 1 co dzień rano 

jeżdżę do pracy jedenastką. Daleko, bo ai 
na drt.!91 komec PiotrkowS'k;!ej. Aby. skrócić 
sobie czas jazdy czyUim w tramwa]'U gaze.. 
tę. Dzień w dzień przy Placu Kościeln)'Dl 
wsi.ad.a jakiś brodacz z tą samą gazetą oo 
ja, siada 1Jbok mnie i w ogó~ nie ~ozldada 
swojej gazety, tylko czyta moJą nu przez 
ramię Tak nmie to denerwuje, ie postano­
wiłem jeździć piątką, choć to niewygodni~ 
bo trzeba &ię przesiadać, a i k'JSzty się 
zwiększają. Wszelako pierwszego dnfa ~olo 
poczty wsiadł do piątki jakiś pan w bino­
klach i z laską bambusową, usiadł kołł> 
mnie i ?Jaczął mi czytać przez ramię gazetę. 
choć tę samą trzymał na kola.nach. MUS74 
chodzić do pracy na piechotę. To mnie mę­
czy i obawiam się iż mogę &:Ji.stać ży1aków„ 

Adolf Karasiński' - subiekt bławatJ17 
Julianów, Biegańskiego 8 a 

* * *; ,~' 
Nie podoba ml Się twarz pap1ero9la.nlli, 

u . którego co dz;ień kupuję papierosy• 
Jerzy Bober 

Kraków, Krn~ a „ • ~ 

Ostaitnłej niedziel& wabyłem • P'i4!truir 
kńem n .., mistrzostwo Skiemiew.f.c. Pienr&11a 
runda zesza nam na 'W7llljemnym badaniu, 
w drugiej wycekrwałem prawy prosty, ieby 
makautoWlać przeciwnika, tymcr.asem oa 
chriec:zlul wcześniej wyce\ował ProA7 1 
m<*autował mnie. Było im berdM prs;ykr~ 

Jóset Sllwb ' 
li. Mtn Slderulewio w wa4n .... ..._. 

• • • ~-d 

1116) wsmy --- W' IOmDUle ..... 
dilo częńo *""• ,,mi&t7ftikeoJa". me ._. 
mian, O') to m.acxy s wełydz4 „ sapyW. 
Przyszło mi do głowy, te moglab1!11 ll!PJ'łM 
Die jego. • kogo inne.go. Kiedy jut b.7llall 
tego bJ:lelta, w oetatniej chwili td !lllę _. 
~-s·yrlzikm 1 nie zapytałam. 

1 Wanda Pilncś:rlbb 
eblołwmłka Kursów Dolmztał~ 

w Ożarowie 
• 1. -w.:r: 

lt. łl 1""'> 
W domu Pf'ZY u11icy Kill.ńsldego została 

wtłuczón.a szyba w drzwiach wejściowycb­
Panl Przyborowska z Komitetu Domowego 
rozpowiada wszystkim, ie to ja j~ słuldem, 
mimo, it w dniu, kńedy to Się stało, bylem -w 
Wałbrzychu. Zresztą przypadk1Jwo SUl.lem w 
oknie i widziałem jak to m'Obił doktór M. 
z II piętra. 

~ . 
30 lat temu poznałem tuteJSZ!I płę&oA~ ł 

zakochałem się w niej bez pamięci. Rodzilna 
jej była przeciwna naszemu związkowi, 
szczególnie brat, który zadzierał n<Jsa z te­
go powodu, źe ukończył agronomię. Przezwy 
ciężyłem jednak WSeystkie tru<inośct 1 pMlu 
biłem moją u!kochaną. Przedwcz0raj żona 
uderzyła mnie miotłą w głowę, moim zdą· 
niem, bez 1st.otr_ego powodu . 

~ 

Miałem "w~raj wieczór ta.k zdumiewają­
cy wypadek, że nie mogę jeszcze ochłonąć. 
Otóż, wraoam do d'Jmli, otwieram drzwi 
wejściowe :kluczykiem Yale. Rozbieram się 
w przedpokoju! Idę korytarzem. Otwieram 
drzwi mego pokoju! Wchodzę ..• I co widzę? 

Nici 
Uł'Zędnik PKO - Bydgoszcz 

Zdzisław Drabłńsld 

„Action'" 
Marshąll: b!ldźcie grzeczni, to wam da.m. 

po kawałeczku .• , . 

• 



Kronika Kalisza 

KOMU -\-VINSZUJEMY 

Niechlela, dnia 24 października 1948 r. 
Dziś: Marcina 

~:o:-

WAZNIEJSZE 'l'ELEFONY 
Komenda MO 16-62 

Miejskie Pogotowie Ratunkowe i. Straż 
Pożarna 21-77. 

Info : 1acja telefoniczna (Biuro nu· 
merów J, podawanie dokładnego czasu 
12·11. 

Informacja pocztowa 14·07. 
Informacja kolejowa 10·51. 

- :o:--
DYZURY APTEK 

Dziś dyżuruje apteka mgr. Chlebiń· 
skiego, ul. Roli Żymierskiego 19 tel. 
19 . 50. 

* * * 
Dyżury nocne lekarzy Ubezpieczalni 

Społecznej tel. 20· 14. 
---:0:--

TEATR: Dziś o godz. 19.1:5 premiera 
świetnej komedii muzycznei "' „Pani 
P r 0zesowa ". 

--:0:-­

K I N A 

BAŁTYK - „Timur i jego drużyna" 
-F,Jm produkcji radzieckiej. 

Seanse o 16-tei 18-tej i 20-tej. 

:I 

Ol OS 

ZMP· w obronie interesów młodzieży robotniczej 
Na pierwszej krajowej naradzie ak­

tywu robotniczego ZMP w Warszawie, 
wiele m1ejsca poświęcono zagadnieniu 
obrony interesów młodzieży robotni· 
czej. 

Ustawodawstwo nasze gwarantuje 
młodocianym pracownikom wiele dob­
rcdziejstw, mających na celu umożli· 
wienie im normalnego. fizycznego i u­
mysłowego rozwoju. Przep1sy te nie 
zawsze Jednak są wprowadzane w ży­

c'e. Fakty bowiem mówią o tym, że nie 
jednckrntnie stosunek do młodocia­
nych robotników jest nieodpowiedni. 

Zdarzają się wypadki nieodpowiedn1ej 
•Jpłaty za pracę młodocianego, przeno­
szenia przodownika pracy na inny od­
~inek, gdzie trudno mu osiągnąć do· 
tychczasowe wyniki, niechętnego zwal­
n'.ania młodocianych uczniów na nau· 
kę. Ustawodawstwo demokratyczne 
przewiduje możliwości awansu społecz 
nego dla młodych robotników. Od ini­
cjatywy samej młodzieży, od jej posta· 
wy zależy, jak szybko te możliwości 
wstaną wykorzystane. 

W czerwcu br. np. Wyższy Urząd 
Górnicz~' ustalił przepisy bezpieczeń-

stwa na korzyść młodzieży. Powstały 
możliwości wyszkolenia młodych gór· 

ników na stanowiska rębaczy. Lecz wie 
!e czasu minęło, zanim nowe przepisy 
wprowadzono w życie. 
Państwo Ludowe przeznacza miliar­

dy złotych na remont mieszkań robot· 
niczych. Od organizacji młodzieżowej 

zależy, czy młodociani robotnicy, często 
kroć pracujący na utrzymanie całej ro· 
dziny, z pomocy tej skorzystają. 

Jeśli wiele jeszcze jest do zdziałania 
r:a polu poprawy warunków bytu mło 
dych robotników, zatrudnionych w 
przemyśle, państwowym, to o wiele go .„ 

rzej przedstawia się sprawa młodzieży, 
zatrudnionej w sektorze prywatnym. 

To jest jeszcze dzika dżungla, do któ -
Koło ~r~yjażni .po'.sko-radzieckiej prz.y Zw. I ~w i ~tlica, . niewąt~liwie spełn'.ać będ.zi~ . nale· rej myśmy się jeszcze nie wdarli, gdzie 

P~acowrukow Par!-st"."owych o\w.~~ły w dniu z:vc1e sw? J~ .za.dania pogłqb1ema przyJaz111 poi. myśmy nie postawili twardo zagad· 
2„ bm. własną świetlicę w Al. S .a.1 a 7. Nowa sko-radz1ecineJ. nień" powiedział przewodniczący 

Nowa świetlica w Kaliszu 

Plenarne obrady PRN 
W dniu 26 październ:ka 1948 r. o godz. 10,30 

odbędzie . się p~ename posiedzenie Pow. Rady 
Narodowej, na którym Starosta powiatowy zło 
iy kwartalne sprawozdanie z. całokształtu go· 
spodarki samor?ądowej. Pozatem rozpatrzo­
ne zostaną spra wy dotyczące: decyzji Prezy. 
dium WRN w przedmioc'e zatwierdzenia 

budżetu Pow. Zw. Samorz. na rok 1949, wy· 
sokości daniny miesz.kanioweJ i pod3tku od 
imprez na rzecz pomocy zimowe ), funduszu 
emeryta ~ nl":;o , uz•Jpełnia jących w:vborów do 
W;.·dzi 'lł'l Powi atow~go i Kom·sji Powiatowe) 
Rady Narodowej oraz przymusowego ubez. 
pieczenia ruc_homości rolnych od ognia. 

PPS oczyszcza swoje szeregi 
W dniu 18 bm. odbyło się pos~edze­

nie Grodzkiego i Powiatowego Komite­
tu PPS, w którym, prócz aktywistów 
partyjnych z miasta i powiatu braJ 
udział przedstawiciel KW PPS, prof. 
U.P. - tow. Kuryłowicz. 

Po referacie tow. Kuryłowicza, któ· 
ry poddał krytyce dzialalność miejsco-

wej organiazcji PPS zabierali kolejno 
głos tow. tow.: Chruszczewski, Wiś­

niewski , Dąbrowski, Graliński, Kuzno 
wicz, Hipert', Bar, Dubis, Naskręt, Han­
kiewicz, Ozorkiewicz, Karpiński i Ra­
tajewski. Mówcy ci domagali się usu· 
njęcia z szeregów partyjnych około 200 
osób. 

1 7arządu Głównego Związku Młodzie· 
?y Polskiej , tow. Zarzycki na rozsze· 
rzonym Plenum Z.G. 

W tych ośrodkach kapitalistycznego 
wyzysku młodzież jest jeszcze wcląi 
...-,-ykorzystywana do rrac ubocznych. . 
:1ość godzm pracy je5zcze jest często · 
regulowana przez „widzjmisię" fabry· 
:...anta, majstra lub kuoca. Stosunkowo 
częstym zjawiskiem jest fakt, że po 
ukońcezniu półdarmowej kilkuletniej 
praktyki, majster wyrzuca młodego ro· 
t.otnika na bruk i przyjmuje nowego 
i:;raktykanta. 

Przyczyny tego stanu rzeczy leżą w 

tym, że dotychczas organ'izacje mło­
dzieżowe nie zwróciły dóstatecznej 
uwagi na tę część młodzieży, która z -
racji swego pochodzenia klasowego i 
warunków pracy wymaga największej 
opieki Związku i najbardziej jego po· 

•••• •••••••••••• • ••• •••••••••• •••••• ••••••• ••••••• •• •••• •••••• ••• • •• •••••••••••••••••••••••• mocy potrzebuje. ~ 

W .trosce o 
Przy Publicznej Sredniej Szko:e Zawodowej 

Nr 1 i Nr 2 oraz przy Państwowym Gimna­
zjum Krawieckim, została zorganizowana Ra· 
da Op'.eku1'1cza. Zadaniem Rach Opiekuńczej 
jest tlbanie o rozwój szkół, dostosowan;e nau­
ki do potrzeb życi::i, piecza nad Potrzebami 
kształcącej s ię mlodz.ieży oraz troska o zatrud 
nienie absolwentów we właśc'.wych dla nich 
dziedzinach pracy. 

Na terenie naszego miasta Pub'.iczne Sred· 
nie Sz.koły Zawodowe Nr 1 i 2 mieszcząc 
się w budynkach szkół podstawowych napoty­
kają na liczne trudności w organizowan:u ra­
cjonalnego szkolenia młodzieży rzemieślniczej, 

robo tnicze j i chłopskiej. Dlatego najpilniej­
szym zadaniem Rady Opiekuńczej jest poczy. 
nienie starań o zdobycie własnego budynku 
szkolnego, który w wielkiej mierze przyczy-

873.851 RADIOABONENTÓW 
Przeprowadzona we wrześniu ewidencja 

wykazała '873.851 radioabonentów. Z tego 
przypada 14.159 w wojew. białostockim, 
49.371 w woiew: gdańskim, 35.501 w WOJ. 

· kieleckim, 68.892 w wojew. krakowskim, 
28.072 w województwie lubelskim, 
114.052 w wojew. łódzkim. 11 :428 w wojew. 
olsztyńskim, ·67.913 w wojew. pomor<1kim, 
117.507 w wojew: poznańskim. 14.516 w 
wojew. rzeszowskim, 114:521 °'!l w·Jjew. 
śląsko-dąbrowskim, 31.181 w wo.iew. szcze 
cińskim, 132.906 w wojew. warszawskim 
i ·73.832 w wojew: wrocławskim. 

Radioodbiorników lampowych zarejeslro 
wano w całvm kraju 634.963, a detektoro· 
wych 10.283. 

NOWY POLSKI FILM KUKIEŁKO'W~ 
Studio Filmu Kukiełkowego w Lodzi u· 

kończyło krótkometrażówkę pt. „Lis i bo· 
cis.n". Jest to filmowa wersja słynnej baJki 
La Fontaine'a. 

Film ten zrealiwwał Zenon Wasilewski, 
któ~ jest Jednocześnie autorem lalek, de-
koracji i scenariusza filmu. 

Po popularnym już dziś filmie o Kraku­
sie i smoku wawelskim, jest to już druga 
z kolei groteska · kukiełkowa, wvkon:rna 
przez Wasilewskiego. 

szkolnictwo zawodowe 
niłby się do całkowitej realizacji programu I cie tych jej us'.łowań i wierzy, że społeczeń­
nauki i wychowania. Rada Opiekuńcza zwraca slwo kaliskie w imię dobra uc1.ącej się mło­
s1ę z .apelem do całego społeczeństwa o popar- dzieży akcję tę poprze. 

„Młodzież robotnicza nie czuła naszej 
npieki - mówił jeden z aktywistów 
terenowych ZMP - sama musiała bo· 
rvkać się z trudnościami, myśmy tylko 
':d święta głos1J'i wielkie słowa". Słowa 
te w różnej formie potwierdzili i inni 
mówcy. 

Kronika 
USIŁOWALI PRZEKUPIC MILICJANTA 

Dnia 18 październ'.ka br. zostali zatrzymani 
przez funkcjonariuszy M. O. w Złoczewie 

przy wywózce trzody chlewnej poz.a granice 
województwa łódzkiego przedstawiciel Zjed­
noczenia Rzeźnicz.o·Wędliniarskiego z Wrocła· 
wia Maćkowiak Władysław i szofer Krypiń-

Ta szczera samokrytyka jest najlep• 
szą zapowiedzią pozytywnych zmian, ja 
kich należy oczekiwać na tym odcinku. 

sh1żbowych. Obaj oni będą odpowiadać za usi Realizując uchwały wrześniowego Ple• 
łowanie przekupstwa. * num ZG _ ZMP-owcy podjęli walkę 

.::, obr')nę interesów młodzieży robotni­
czej. Akcja prowadzona będzie w kie· 
runku zorganizowania młodzieży za­
trudnionej w rzemiośle, handlu I prze­
myśle prywatnym. Stworzono brygady ' 
kontrolne, które drogą współdziałania z 
cbwodowymi inspektorami pr.acy dbać 
będą o przestrzeganie przepisów usta· 
wodawstwa. Wzmocniona zostanie pra· 
ca nad uświadomieniem młodzieży ro· 
botniczej i zaznajomieniem jej z pra· 
wami jeJ przysługjącymi, Młodzież win 
na bowiem być wychowana w duchll 
socjalistycznei moralności, poczucia 

milicyjna 

ski Kazimierz. Wyżej wymienieni w czasie 
kontrolowania dokumentów wr~cz.yli funkcjo. 
nariuszowi M. ó. ob. Markiewiczowi 5 tys. zł. 

tytułem łapówki, by ten zaniechał czynności 

* .._ 
ECHA NAPADU RABUNKOWEGO 

Przed Sądem Okręgowym w Kaliszu odpo­
wiadali trzej bezczelni rabusie, którzy w dniu 
23 września br. napadli na wracających z jar. 
marku w Kole małżonków Borzędów i z.ra­
bowali im, otrzymane za sprzedaną krowę, pie 
niądze w sumie 28 tys. zł. W wyniku przewo· 
du sądowego oskar7.eni: Kowalski, Łuczyński i 
Szafraniak skazani zostali na 14 miesi~cy wię- · 
zfon la każdy. 

Nowa droga wodna 
Prace nad budową 32·kilometrowe-

60 kanału Warta - Gopło, będącego 
częścią składową drogi wodnej Śląsk 

- Wybrzeże, postępuje naprzód. 

1,5 milionów mtr. sześć. 
W trakcie budowy zm1jdują się 3 

stv. 
mo i::rzynalezności do klasy robotniczej, w .. 

cluchu walki z wrogiem klasowym. 

Do chwili obecnej wykonano 80 proc. 
przewidzianych planem prac. Poza dwo 
ma śluzami ukończono obecnie prace 
nad budową dwóch dalszych śluz komo 
rnwych żelbetonowych, wybudowano 4 
stałe mosty żelbetonowe, jak również 
\V-ykonan0 wykopy i nasypy o objętości 

·oo wiosny przyszłego roku przewidu 
je się wybudowanie na kanale 2 mo­
stów kolejowo • drogowych oraz prze­
prowadzenie robót ziemnych na długo­
ści 3 km. Nowy kanał, który zostanie 
r.ddany do ruchu w marcu przyszłego 
roku, skróci drogę z Gdańska do Pozna 
nia o 240 km. 

No-wry Zarząd Gló"7ny 
Związku Inwalidów Wojennych R. P. 

Dnia 21 bm. w Warszawie odbyło się I kanow icz Jadwiga, sekretarz generalny 
konst~·tucyjne zebranie nowych władz - 0b. Łyszkiewicz Jan, skarbnik - ob. 
Związku Inwalidów Wojennych RP. - Zakrzewski Kazimierz, z·ca skarbnika 
wybranych na o<1'>ytym ostatnio we - ob. Wawrzyński, członek zarządu -
Wrocławiu Krajo~ym Zjeździe Związ- ob. Mroziński Kazimierz. 

(S) 
.._,..~,..,.. ...... ~ ........... ~~.._,. .... ~~~ 
Radziecka kronika kulturalna 
Przy klubie oficerskim kijowskiego okręgu 

wojskowego otwarto uniwer'sytet kultury 
muzycz.ńej dla wojskowych i i<:h rodzin. Zada 
nit-m "uniwersytetu jest umożliwienie pogłę· 
bienia wiedzy z dziedziny teorii i historil mu. 
zyki. Wykładowcami uniwersytetu są profe. 
sorowie Konserwatorium Kijowskiego oraz 
wybitni muzykolodzy i kompozytorzy ukraiń· 
scy. 

* * * 
Wydawnictwo literatury rol~czej wydało 

ostatnio 20 kslaźek napisanych przez kołchoź­
n 'ków. Ogólny nakład książek wfnosi 
3 OOO.OOO egzemplarzy. Autorzy książek przed. 
s tawiają swe metody walki o zwiększeQ!e plo. 
nów rolnictwa. · 

ku. ---------------------------------------------------------Nowy Zarząd Związku ukonstytuo­
wał się następująco: prezes - płk. Łu­
stacz Leon, I w'iceprezes ~ ob. Fotek 
Antoni, Il wiceprezes - ob. dr Weły· 

Chłopskie i Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci 
jednoczą się dla dobra dziecka 
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TEATRY 
Państwowy Teatr Wo.iska Polskiego 

w Łodzi, ul. Jara-0za 27. 
Dziś o godzinie 19.15 „Igraszki z dia­

błem". 

Teatr Kameralny Domu żołnierza 
ul. Daszyńskiego 34 

Dziś dwa przedstawienia o godzinie 16 
i 19.15 sztuki C. de Peyret-Chapuis „Nie­
boszczyk pan Pic" w reżyserii Janusza 
Warueckiego. 

Państwow'Y Teatr Powszechny 
ul. 11-go List-Opada 21 - tel. 150-36 

Dziś o godzinie 19.15 „Nadzieja" 
Tr!:ATR •. SYRENA" Tr~·uimtta. 1 

Dziś o godz. 19.30 „ PANI PREZESOWA" 

Teatr Komedii lUuzycznei „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś o godzink 19.15 „Piękna Helena" 
opera komi~a w 3-ch aktach (5 odsło­
nach) muzvka J. Offenbacha. Udział bierze 
60 osób Chór, balet, statyści, orkiestra. 

Nr 21JZ 

Kto wiat r sieJe, urz~ zbie 
Piwo wypije ten, kto je na1ivarzyl 

Dzisiejszy mecz pięściarski ŁKS - Włókniarz z powodu wycofania. pięściarzy Polityka" LKS-u 
ŁKS-u z mistrzostw zostaje odwołany. Zwycięstwo walkowerem 16:0 przyznane zosta- 11 

nfe „Włókniarzowi". Za.wsze jednak J\farcinkowRki potrafił zdobyć 

WczoraS jak grom z jasnego nieba zaskoczy­
ła sportową L6dź, wiadomość o wycofaniu się 
z drużynowych mistrzostw bokserskich Lodzi -
drużynowego mistrza Polski ŁKS-u. 'Viadomość 
ta !JOruszyła „sportowych bigotów'' bardziej 
od„. śmierci kardynała Hlonda i wywołała naj­
różnorodni<'jsze komentarze, którym najczęściej 
towarzyszy łezka wRpółezucia na Rtosunki panu 

.Teatr „OSA" Zachodnia 43. tel. 140-09 I ją,ce w Łódzkim Okręgowym Zwią,zku Bokser-
Codziennie o 19.30, w niedziele i święta skim, w którym §mieli się znnleźć przedstawi-

meczu Poznań - Łódź nie donelnił formalnoś­
ci wymaganych regulaminem iOZB i został za. 
to zdyskwalifikowany na. przecią,g 3 tygodni. 
Marcinkowski z racji J1a to, że jest doskonałym 
zawodnikiem nie może hyć traktowany ina.czeJ 
od in,1ych swych kolegów, choriaż ci są. może 

mniej"' cenni dla barw swego klubu i na8zym 
zdaniem poniósł zupełnie zasłużoną.. jedynie tyl 
ko spóźnioną. powietlzielihyśm~- karę. ·wszyscy 
zwolennicy boksu, którzy z przyzwyczaje11ia już 
uczęszczają na każdl' zawouy nie będt~ potrze­
bowali zbytnio wyRilać swej pamięci, aby się 
przekonać, ile 1 azy wiuzicli Marcinkowski!'go 
w rjngn, gdy zaszła konierzno~ć reprez1' 11towt<­
nia barw nie LKS-u, a. Okręgu. Od 1945 roku 
llfo.rciukowski, gdy zaszła potrz<'ba hrouit'u!a 
barw okręgu, przeważnie chorował. Nie widzie­
liśmy go na meczu Pomorze - Lódź, (28.4.1946 
r.) na imprezie zorganizowanej przez ŁOZB na 
CIWF (29.9.1496), na meczu śląsk - Lódź (3.11 
1946), na meczu Łódź - Gdal1sk (25.I.19±7) na 
meczu Ł6dź - Pomorze (1.6.19±7 r.) na meczu 

zaświadczenie lekarskie, wśród których nie brak 
jest jak przekonaliśmy się w ŁOZB nawet świa 
dectwa lekarza„. chorób kobiecych i akuszerii 
(zTesztą członkn. ł,KS-u). stwierdzającego niez­
dolno,ść do walki l\[arcinkow~kiego na. meczu 
Pomorze - Łódź (1.6.J 9-±i r.) Wszystko to ucho 
dziło do czasu. Wobec stałego bojkotu przez za 
wodników ŁKS-u imprez urządzanych przez 
ł,OZB, i wykr<;>tnych dróg jakich szukało kie­
rownictwo LKl::\-u aby uchronić przed karą, 
swych ztlemoTalizowanych przez siebie zawodni­
ków. ŁOZB w Komunikade Zarzą.du Nr 7 w 
ko zaświadczeuia lPkaTskie poświadczone pT7.ez 
punktie 3 zapowiedział, źe b'l'Jzie honorował t~·lko 
swego lekarza. PieTwsz}·m, który zignorował to 
zarządzenie b~·ł znów ~arcinkowski, prz<'d~ta­
winj:ic zaświadczenie poradni sportowo-lekar­
ski<'j i odmawiając przyj§r·ia z nim w dniu za­
wodów na. badanie lekarskie na którym uzys­
kałby bez żadnych trudności podpis dr. Mos­
kwy. 

o 16 i 19.30 komedia muzyczna R. Stolza ciele wszystkich niemal klubów robotniezych 
pt. „Pepina". Lodzi z wyjątkiem przedstawic-ieli ŁKS-u. 

CYRK Nr 2, PI. Niepodległości Oc~y~iśc~e ~KS został P?krzy"'.dzo!1y - krzy 
Nowv atrakcyinY program w dni po- czą. J~z wi.elk~m głose~ J~go hczm :i:irotekto-

wszedrii i;'Odz. · i9:3o sob t aod 15 30 ~zy me wmkaJąc zupełme. Jak. to ~16W1ą. w se-
19 30 ~ d • ' 0 

a " ~· · . dno sprawy, a wytwarzaJąC JCdyn1e zamęt 1 
. . me ziela god.z. 12.00, 15.30 1 19.30. dc:zmientację wśród najbardziej nawet obiek-

DZIS DRUGI WYSTĘP KALINóW!lrY tywnie nastawionej opinii sportowej. 
D'Li.ś w niedzielę 14 bm. o godzinie 19.40 

w lali Filharmonii drugi występ znakcmitej 
pieśniarki Dory Kalinówny. Reszta biletów w 
kasie od 10 - 13 i od 16. 

16.INA 
'.ADRIA - „Kopeiuszek" 

godz. 16, 18, 20, w niedz. 14 
film dozwolony dla młndzie7.v 
program na dwa dni 23 - 24 

Czy Marcinkowski 
poniósł zasłużoną karę? 
Przyczyna wycofania się ŁKS-u z mistrzostw Gdańsk - Lódź (27.ll.1947 r.) i wres~cie i;a 

jest już zRpcwne w~zystkim znana. Spór pow- meczu ostatnim ł,ódż - Poznań, ponumo, ze 
stał o dos~onałego skądinąd zawodnika ŁKS-u I llfarcinkowski zawsze był wyznaczony do rcpre­
:Marcinkowskiego, który nie mogąc walczyć na zentacji. 

Zryw zwycięża Bawełnę 16: O· 
· ale w ringu tylko ... 8 : 4 

Równy start dla wszystkich ... 
:Marl!inkowskiego zaświadczenie kończyło się 

akurat przed meczem„. Włókniarz - ŁKS (23 
bm.) nic też dziwnego, że jego dyskwalifikacja 
właśnie jakby w przeddzień tego spotkania, do 
tego sfopnia wytrąciła z równowagi ŁKS, że 
zdecydował się na jeszcze jeden kabotynizm -
wycofania z mistrzostw bwej drnżyny „nie ma­
ją.rej jakgdyby równego startu" w mistrzost­
wach''• 

BALTYK - „Narrec7.ona z Turkmenii" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w niedz: 14 .30 Wyznaczony w dniu wczorajszym mecz 
film dozwolony dla młodzieży. o drużynowe mistrzostwo w boksie pomiędzy 

W wadze piórkowej: Gomulak {Zryw) uległ 
zasłużenie Kowalskiemu {Bawełna). 

Ze względu właśnie pa ten ,.równy start" nie 
h<;>dzieruy z innymi. ronili łez. •rrudno }',KS czu­
jąc się zagrożonym nie wytrzymał nerwowo i za. 
łamał się psyehiczuie, gd." pr;r,yszła. wreszcie ko 
nierzaość stanąć na równym naprawdę starcie. 

BAJKA _ „Wyspa skarbów" zesp')łami Zrywu i Baweln)" zaitończył się 
walkowerem 16:0 dla Zrywu, ponieważ dru-

godz. 18, 20, W niedz. 16 żyna Bawełny nie pvsiadała kompletnego 

W wadze półśredniej Kijewski {Zryw) wal 
czył tylko 2 starcia z Płuciennikiem {Baweł 
na), który po tym okresie poddał się, 0 1nj 
p'Jczątkowo otrzyme.li napomn.:enie za uni· 
kanie walki. 

film d:lz'Nolonv dla m' -.0zieży składu. w towarzyskim spotkaniu zwycięstwo 
GDYNIA - „Program aktualności kraj. również uzyskał Zryw lecz w nieco mniej· Pływacy Filmowca 

zaatakują dzisiaj rekord 
w sztafecie 4 x 200 m. 

i zagran. Nr 35" szym stosunku 8.4. Techniczne wyniki sp')t· 
godz. 11, 12. 1~{. 16. 17. 18. 19, 20. 21. kań wypadły następująco: 

W wadze półcieżkiej Wojnows<ki (Zryw) po 
dość wesoło prowadzonej walce zremisował z 
Urzęd')w.iczem {Bawełna). HEL (dla młodzieży) - „Kopciu~k" W wadze muszej: Potocki {Zryw) zremiso· 

godz. 16.30, 18.30. ?O :10. I" ':e:iz. 14,30 wał z Olesińskim {Bawełna) po mało cie· 
p-rogram na dwa dni 23 - 24 I kawej walce. Dopier-0 pod k--miec spotkania 

POLONIP - „Aleksander Newski'' ' walka przypominała boks. 

Wreszcie w ostatniej wake w wadze ciP,ż· 
kiej Niewadził (Zryw) już w pierwszym 
starciu zmusił do poddania się Kaczmarka 
{Bawełna). 

Dzisiaj na. basenie polskiej YMCA zostanie 
roz<•grnny mecz pływacki pomiędzy najsilniej­
szymi sekcjami ok:ręgu łódzkiego - YMCA 1 
Filmowca. godz. ! 7 21, w niedz. 15 i W wadze koguciej Czarnecki (Zryw) miał 

film d ·:..z Nolany dla młodzieży I trudną przeprawę z młodym i dobrze zapo· 
program na dwa dni 24-25 wiadającym się Samczyńskim {Bawełna). 

Ogólny wynik 8:4 dla Zrywu. 
W ringu walki pr<::wadził dobrze dyr_ Czer 

n ik. punkty obliczali: Hanysz, Kapuśniak i 
Kubiak. 

W zawodach wezmą. udział w~zyscy czołotj 
zawodnicy okr('g11, a sztafeta b:200 w styhi 
dow. K. S. „Fi!1nowiec'' zgłosiła. próbę :po bida PRZEDWTOC\NIE - .. Pan"la bez p::sngu" Rutynowany zaw'Xinik Zrywu dopiero w 3 

gudz. 18, 20, w niedz. 16 rundzie- zdołał wykazać swą przewagę, rekordu okTęgu. 

film dozwolony dla młodzieży ---------------..;..----------------------------------------
ROBOTNIK - ,.Noc grudniowa" 

godz. 16.30. 18.30. 20.30 w niedz 11 :iO 
film dozwolony dla młodzieży 

REKORD - „Wielki przełom" 
godz. 18, 20.30, w niedz. 15.30 
film dozwolony dla młodzieży 

Piłkarze ręczni 
·I • . 
I Drlsia; ~~~~~ ro~~!!~a~! L~E~~!?!~!~i!~ b~! i ~:.~Jza"~~~~z~~??a~~! t~?o~~!~? w tych MUZA - .,Tajemnica wywiadu" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
film niedozwolony dla młodzieży 

ROMA - „Kurhan Małachowski" 
P-odz. 18 i 20. w niedz. 16 
film dozwolony dla młodzieży 

STYLOWY - „Ostatni mohikanin" 
godz. 16.30. 18.30. 20.30. w niedz 14 :;o 
film dozwolony dla młodzieży 

SWIT - „Ludzie bez skrzvdeł" 
godz. 18, 20. w niedz. 16 
film dozwolonv dla młodzieży 

TĘjCZA - „Przeczucie" 
g-odz. 15.30. 18. 20.30. w niedz. 1? 
film dozwolony dla młodzleży 

TATRY - Kwiaf Miłości" 
S!Odz. · 11, fo, 21: w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieżv 

'\Ą-1.SLA - „Nal'7:eczona z Turkmenii' 
godz. 17, 19, 21. w niedz. 15 
film dla młodzieży dozwolony 

l"':1Ł6KNIARZ - „Na morskim szlaku" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w niedz: 14 :30 
filn r:n;.~rc•on· · dlfl młodzieży 

WOLNOSć - „Aleksander Newski" 
g-odz. 16. 18. 20. w niedz. 14 
film dozwolony dla młor.iziFŻ·i' 
program na dwa dni 24-25 

ZACHĘTA - „Marsylianka" . 
goodz. 18.30. 20.30. w niedo:. 16.30 
film dozwolony dla młodzieży 
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j • ·ie od rzeczy pTzeto będzie w krótki111 zary- mistrzowskie, tak iż nawet nil' mógł zakoń c z~·ć konkurencjach na boiskach. J)ruż,vn:v nasze na-
· iP omilwić prace tego zl\iązku w j<'~o oh1•t' nl'j zawodów w kJu,ic n. w~kult'k tł'go nil' "~·ło · wt•! tr„1ii11g- prz<>ll Hpotkani: mi ~nbotnimi i nt<' • ~ 
k~dencji. Naog-ół nie była ona na poziomie. ::lze niono mistrzów po~zczl'gólnych konkurencji. dzirl11y01i przeprowadzali na sali a nie na bo- • 
reg osób, wybranych w poprzednich wyborach Mimo tych mankament.Jw poziom spor5_ą.wy is1n1 .• Jak można. żądać od naszej reprezenta-
albo w ogóle nie brało udzialu w pracath za- drużp1 nie obniżył się, a nawet. jeśli idzie o ko rji uz~·skania lepszych rozultatów, 
rządu, inni natomiast , zamedbywali się w obo- ~zykówkę, to się nieznacznie podniósł. Nie moż A teraz 0 mistrzach i wicemistrzach w na· 
wią,zkach przy.Jętych przez siebie. Część rzłon- na przy tym twierdzeniu po" olywać się np. na. <?ym okrf?gn. W siatkówce żeńskiej mistrzem 
ków zarządu ustąpiła podczas trwania kaden- "' ynik naszych koszykarek z zespołem Mos- i est Harcerski klub sportowy, będą.c jednocześ­
c•ji. tak, że w uzupełniających wyborach jedną kiewskiego Instytutu Lotniczego. Trzeba bo- nie wic!'mistrzem Polski i mistrzem juniorek. w·i 
trzecią nie potrzeha będzie „wylosować" a tyl- wiem pamiętać o tym, że u nas w' ogóle nic gra ccmistrz Łodzi to YMC.A, jednocześnie wice· 

; ko na. miejsce brakujące powołać innych - no się na boisk.u w kosza i siatkę tylko wył~cznie mistrz Polski w konkureucji juniorek. \V siat 
! wycli ludzi. Zarzą.d LOZPR-u napotykał na trud na sali w przeciwieństwie do gości rad ziflekich kówce n11;skiej prym "dzierży AZS przed YllfCA. 
I Nieijtety, zespoły nasze n.ie odegrały poważniej 

II?.:~n~~,i~J..~Ł~~ ... !~!',~~b~:X?Zr~\'8~~[!0.? g!Y.9~ 
i wody i mistrzostwo Ligu ŁKS - Cracovia. !Jdbędą. się frnały zawodow s1atkowki syste-
1 \l:awody o mistrzostwo klasy A okr~gu łódzkie- meni trójkowym o purhar śp. Zalęskil'go. 
· g?: godz .. 10.30 sta~ion Ł1~S-u: f~KS - W16k- I Pływanie: pływalnia YnICA, godz. 18-ta to­

marz (Zgierz) boisko Z.Jednoczonych, godz. I "arzy~ki. mecz YMCA - l<'ilmowiec. 
15-a: Zjednoczeni - Boruta (ógierz) boisko I · · k - · 
L h . ;r · L h. ZZK IL ' d · , b Zawody kolarskie: w zwrnzku z zam ·111ęc1em et ia omaszow: ee ia - "" o l ,. o- . · 
· k p· t k · . C d. 'l'UR („ ' d ' ) b · . .;;ezonu ze wzglrdow propagandowych odbędą 1s o io r ow. oncor ia - uo z 01s . p b · · h , · · dl 
ko Koluszki: ZZK (Koluszki) - Tomaszowian- SH} w a t~mc.ac wyseigi szosowe . a stowa 
· z d · t t kl B k i ·d· rzyszonych i mestowarzyszonych posiadaczy ro Ka. ,awo y o mis rzos wo · asy o ręgu o z 6 't t h 
kiego: godz. 10.30 .boisko Ognisko: Ognisko- wer w urys ycznyc · . 
Bawełna, boisko DKS Lóclź: Rcsmsa - Legia, W kraju grają. o mistrzostwo ligi piłkarskiej 
boisko Wima: Tramwajarze - DKS (Lódź), w Krakowie: Garharnia - R~·mer, w Warsza­
godz. 15-ta boisko PKS: PKS - TUR (Cho;jny) wie: Legia - ZZK, w Poznaniu: Warta - Wi 
hoisko Zduńska. \Vola: Klub Sportowy 6 -Skra. sla, w Wielkich Hajdukach: Ruch - Polonia 
(Bałuty), boisko Aleksandrów: DKS (Alek- stoleczna, w Bytomiu: Polonia (Bytom) AKS, 
sandrów) - Gwardia. w Tarnowie: 'l'arnovia - Widzew. O wejście 

Piłka ręczna: w lokalu ŁOZB, P:otrkowska do ligi: w Częstochowie: Skra - P'l'C, w ł:a-
67, front II piętro o godz. 10 odb~dzie się rocz domiu: Radomiak - Lechia.. 

roli w mistrzostwach Polski (5-te miejsce w ta 
beli ) . W koszykówce żeMkiPj mistrzem jest zes 
pól Zrywu, jednor·zcśnie wicemistrz Polski. Na 
dr~gim miejscu w Lodzi znajduje się Zjedno­
czone. 

W kosżykówce męskiej posiada.m.v dwie dru­
źyny w lidze, przy czym Y.MCA zdobyła. tytu 
mistrza Pohki a 'l'UR uplasował się ua. pią.tym 
mi<',iseu. 'V klasie A LKS zdobył. mii>trzostwo 
przed RKS-em. Łodzianie odpadli już w ćwierć 
finale rozgrywek o wejście do ligi, 

W szczypiorniaku żeńskim prym wiedzie 'od 
daw na Zryw przed Zjednoczonymi. W męskiej 
konkurencji Lódź posiada w lidze ŁKS, które· 
go zesvół w swej grupie zajął trzecie miejsce. 
Do grupy finałowe.] nie zal,walifikował się. Wre 
szcic w ~zczypiorniaku tnr:•kim w klasie A na. 
czele j!'st 'l'UR przed Zrywem. 

Reprezentacje okręgu rozeg~ały spotkania ze 
Spartą. (Prnha.) i z drużynnmi radzieckimi w 
siatkó11·ce .i koszykówce żeńskiej i męskiej. 

co· uslqszqniq przez radio Lekkoatleci ZSRR 
7.00 Sygnał czasu, 7.05 Wiadomości gospodclr 
cze dla wsi. 7,20 Muzyka z płyt, 8.00 DZIEN 
NIK, 8,20 Program dnia, 8(30 Muzyka p')ran 
na, 8,55 Wiadom. Społ. Komitetu Radiof.m, 
Kraju, 9.00 NabożEństwo, 10.00 Au<lycja dla 
chorych w oprac. k~. M. Rękasa, 10,10 ,,U­
śmiechy wczasów" - koncert. 11,00 Wszech· 
nica Radri'>wa, 11,15 {Ł) Omów. progr. lok. na 
dzień bież. 11,20 {Ł) „Na widowni tygodnia" 
11,30 (Ł) Muzyka z płyt 11,45 (Ł) „Z frontu 
radiofonizacji" - wiadom. w omów. dyr. 
Okr. P,R, A. Smiejana, 11,55 {Ł) Komuni· 
katy, 12,04 Poranek symfoniczny, 13.00 „Chlo 
pi p')lscy chłopom radzieckim" 14,00 „Drogi 
wodne w ZSRR" 14,10" „Czarodziejskie zia:-· 
no" aud. i:ł. •muz. dla dzieci, 14,36 Muzyka 
oonularna. 15.00 (Łl „Anna" - słuchowdsko. 

16,00 Koncert, 16,45 „Nowe książki" 17.00 zwyciężajq we Wrocławiu 
Kon~er~. 18:,?0 „St~r.isław0>ki - twórca teatru I Wczoraj we Wrocławiu lekkoatleci radz:ec 
rosyJsk1eg'.> 18,1:> Koncert. 19.00 „Teatr E· cy odnieśli dalsze zwyci„stwa podczas swe· 
terek" - „Czerwony kapturek". 19,30 {Ł) g'> pobytu w Polsce. w "biegu na 100 mtr. 
Sonata d·moll K. ~zym~no.wsk1ego_ ~,9,50 \Ł) zwyciężył . Sanadze - 10,7 przed Ki~zką , _ 
„Kartka z czarneJ ~s1ęg1 Europy ! 20.00 100; 100 mtr. kobiet Duchawicz 12,1 
DZIENN~, 20.40 „Mow; Wystawa Ziem Od 80 mtr. płotki Penners - 13, kula Andreje· 
zyskanych , 2?,45 {Ł) Wnadom. sp~rtowe. l·'.>k. jewa - 14,15"; młot .- Kanaki 50,85, sztafeta 
20,55 (Ł) Omow. progr. lok. na J.Utro i ko· 4xlOO ZSRR (Sanadze Gołowkin Kuzniecow 
munikaty, 21.00 „Węgry przemawiają do Karakułow) - 42 2, 'sztafet.a 4xlOO zsaR 
Polski" 21,30 „Na muzycznej fali" 22,00 Wia ..:... 49,8, skok w ~l Wołkow - 6,99, sk:>i 
dom. sp'Jrtowe, 23:10 Muzyka z płyt 22,~5 wzwyż pań G~nikier - 1,63. sztafeta 4xl00 
{Ł) Muzyka powazna z płyt, 23,00 Ostatnie mężczyzn ZSRR - 42,2. · 
wiadom. 23.1? .Muzyka "~"" 1 <>rna. 2,3.?0 P1:0 / Diesięc''Jbój o m ·;strz:ostwo Polski rozegra· 
gram „ n~ dz1en nasteonY. 24 oo Zakonczeni~ 

1 
ło . tylko 3 zawodników. Nowak, Szwarcer l 

audycJ11. ' liYm.n. I Os•1ka. Po pierwszym dniu prowadzi N'O'Wak 
'Wyn.iki. osiunie_to~J:>....._slabe,"( - · 


